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Raport prawosławnego synodu.
Go roku o tej porze eynod petersburski 

przedstawia carowi raport o stanie prawosła­
wia na Litwie i Białorusi w roku poprzednim, 
następnie zaś ów akt pojawia się w urzędowym 
dziennika. Tegoroczny raport niozem się nie 
różni od wszystkich poprzednich. Głosi on za­
raz na wstępie, że „stan prawosławia w dye- 
oezyaoh Kraju Zachodniego (to jest właśnie na 
Litwie i Białorusi) oiągle jeszcze znajduje się 
w warunkach wyjątkowych, wytworzonych 
przez historyę. W spólne pożyoie ludności pra­
wosławnej z wrogo usposobionymi względem 
cerkwi wschodniej katolikami, oraz z żydami, 
którzy śle wpływają na moralność ludu, uje­
mnie działa na rozwój sprawy prawosławnej*. 
Dalej raport twierdzi, śe taki niekorzystny stan 
potrwa jeszcze dłngo, a wogóle m oie się zmie­
nić na lepszy tylko w takim razie, jeżeli nie 
ustanie wspólna praoa wsnystkioh państwowych 
czynników nad podiwignięoiem sprawy pra- 
wosławno-rosyjskiej. Duchowieństwo rosyjskie 
pracuje bardzo usilnie, buduje cerkwie, urządza 
misye, zakłada braotwa oerkiewne, wielkie na­
bożeństwa odprawia nader uroozyśoie, wreszcie 
za pomocą szkół oerkiewnyoh rozpowszeohnia 
wśród ludności zasady prawosławia i pojęcia 
nsrodowo-rosyjskie, ale na każdym kroku musi 
zwalczać niezliczone przeszkody. Nietylko ka­
tolicyzm ustawicznie zawadza tej pracy, ale 
także kobiety. Duchowieństwo, chcąc zwalczyć 
szkodliwy wpływ kobiet, zwróciło baczną uwa­
gę na religijna wyohowanie dziewcząt, kształci 
więc ich 19 tysięcy w szkołach oerkiewnyoh, 
bo „jest przekonane, że te przyszłe matki, w y­
kształcone w duchu prawosławia, staną się 
opoką oerkwi, narodowości rosyjskiej i przy­
wiązania do tronu*.

Tyle trzeba używać sztuoznyoh sposobów 
dla uczynienia prawosławnym tego kraju, o 
którym Bosy ani e mówią, że jest odwiecznie i 
rdzennie prawosławnym 1

Niemal jednocześnio z tym raportem sy 
nodn pojawiła się w Petersburgu rozprawa je ­
nerała w dymisyi Kirejewa o „Idei słowiań­
skiej*, wydana nakładem słowiańskiego komi­
tetu dobroozynnośoi. Autor ów przemawia do 
narodu polskiego, któremu przyrzeka w imie­
niu Rosyi uznanie wszystkioh praw narodo­
wych w Królestwie, ale pod warunkiem, że 
Litwa, Białornś, W ołyń  i Podole wypadną na- 
» w s k  z polskiej pamięci- W ilno oddamy 
wam Warszawę* —  powiada autor, a dalej tak 
nas przekonywa: „N ic to przecież nie znaczy, 
że Litwa i zachodnia Ruś należały kiedyś do 
Polski, bo oóż jest historya? Tylko szereg fa­
któw, zapisanych w kronikach dziejowych i nic 
w ięcej; były one, leoz już ioh niema. Przywią­
zywać się do rzeczy minionych, do przebrzmia­
łych dźwięków, do zgaszonych blasków, toć to 
kobieca polityka. Kobiecością w polityce zaw­
sze się odznaozali Polaoy, a sami najlepiej w ie­
dzą, ile na tem stracili. Nieoh zaczną myśleć 
nie sercem, leoz głową, a odrazu się pogodzą 
z Rosy&nami, którzy myślą tylko głową i są 
realistami w polityce*. W prawdzie — powiada 
dalej autor—  ozęsto słyszy się zdanie, że Po­
laoy, skrępowani wyjątkówemi ustawami, nie 
mają wolnej woli, a więc gdyby nawet chcieli 
zastopować się do realnych wymagań, to nie 
są w stanie; a zatem pierwej Rosyanie powin­
ni im daó wszystko, oo przyrzekają, a dopiero 
potem oni swoje dadzą W  teoryi — powiada 
autor — wygląda to bardzo logicznie, ale nie 
w  praktyoe. Przyznaję, że Polakom żyć t.ru 
dno i że są gkrępowani, leoz dlaczego tak jest ? 
Oto jedynie dlatego, że marzą o historycznej 
Połsoe; gdyby pragnęli tylko etnograficznej, 
zaraz opadłyby z nioh więzy. Jeżeliby Rosya 
nie pierwsi dali Polakom wszystkie narodowe 
prawa, t.o oniby je wzięli i potem zażądali 
W ilna i Kijowa. Mnsi więc być tak, że pierwoj 
Polacy muszą się zrzec Polski historyoznej; »

potem Bosyanie zaczną im dawać etnogra 
ficzną.

Można pod wielu względami zestawić tę 
rozprawę jenerała Kirejewa z raportem synodu. 
Jenerał utrzymuje, że historya •— to tylko sze­
reg faktów zapisanyoh w księgaoh i więcej nic, 
a raport synodu głosi, że przeszłość history­
czna wciąż wywiera ujemny wpływ na rozwój 
sprawy prawosławia na Litwie i Białorusi. Je­
nerał przyrzeka nam oddać Polskę etnografi­
czną, a raport zaleoa energiczniej szerzyć pra­
wosławie w Królestwie, żeby przygasić główne 
ognisko katolicyzmu. Jenerał zapewnia, że kra­
je  nierdzennie polskie, które należały do Pol­
ski historycznej, myślą po rosyjsku i pragną 
b y ć  na łonie prawosławnej maoierzy, a raport 
synodu utrzymuje, że dopiero nie prędko, po 
odpowiedniem wykształceniu kobiet w szkołach 
oerkiewnyoh, można będzie wytworzyć opokę 
prawosławia i narodowości rosyjskiej. Jest więo 
ogromna sprzeczność między jenerałem a syno­
dem, my zaś naszym kobieoym sposobem m y­
ślenia przyznajemy słuszność synodowi.

W  swej rozprawie jenerał zarzuoił nam 
jeszcze to, że w ogóle nie rozumiemy słowiań­
skiej idei i dlatego w Austryi idziemy z Niem­
cami przeoiw Gzeohom i innym Słowianom 
anstry&okim. Czesi i oi inni Słowianie austry- 
jacoy powtórzyli to zdanie jenerała, przyczem 
powiedzieli, że oczywiście Polaoy sami sobie 
winni, a przez swe postępowanie z Rosyą 

’ szkodzą innym Słowianom. Trzeba więo wy- 
j wodom jenerała bliżej się przyjrzeć. Może one 
; tak samo nie odpowiadają stosnnkom, jak 
twierdzenie jenerała, że w Austryi idziemy z 
Niemoami przeciw Czechom i innym Słowianom.

Przed6wazystkiem, jeżeli jenerałowi wolno 
nam nie nfaó; jeżeli mu wolno mówić, że o- 
trzymawszy prawa narodowe w Królestwie pod 
warunkiem wyparoia się Tjitwy i innych ziem 
sąsiednioh, zaraz wyciągniemy ręoe po W ilno 
i K ijów , to również wolno nam nie ufać jene­
rałowi Kirejewowi i utrzymywać, że Rosyanie 
zabrawszy Litwę i Białoruś, zaraz sięgną po 
Królestwo. A lb o i tego nie zrobili przy Kata­
rzynie I I ?  Alboż od r. 31-ego nie rosyanizują 
i nie prawosławią Królestwa? Tak nasza nie­
ufność byłaby oparta na faktach, a na ozem 
się opiera nieufność jenerała? Tylko na jego 
wewnętrznej świadomości, źe żąda rzeczy, któ­
rej wykonanie ni© od nas zależy.

Tak jest: nie od nas ona zależy. Bo co 
to jest oddać R osyi Litwę i Białoruś? Jak to 
P o l ic ,'?s iSIrćlfsfcw* mają z ro b ić ?— niech p.»xn 
powie realny, myślący tylko głową p. K ire- 
jew . Nie ma na to sposobu, bo litewscy i bia­
łoruscy katolicy i Polaoy nie są niewolnikami 
Polaków z Królestwa. G dyby nawet znalazło 
się pokolenie tak nikezemne, któreby powie­
działo Litwinom i Białorusinom: „Zaprzyjoie 
się wiary i narodowości, aby nam było lepiej 1“ 
to ozy nie usłyszałoby ono krótkiej odpowie­
dzi : „P od łe !“

Zatem p. K irejew  stawia warunek nie­
wykonalny, a ponieważ od jego wykonania 
czyni sależnem swe przyrzeczenie uznania 
Polski etnograficznej, przeto w gruncie rzeczy 
wie, że przyrzeczenia nie będzie potrzebował 
dotrzymać. A  wydał swą rozprawę widooznie 
dlatego, aby w obec idei słowiańskiej uspra­
wiedliwić ów pruski system, którego Rosya 
względem nas się trzyma.

Jeżeli p. Kirejew razem ze słowiańskim 
komitetem dobroczynności naprawdę chce zgo­
dy polsko rosyjskiej, po co sprawę wikła ? 
Rzeoz taka prosta: okazać zwykłą ludzką
sprawiedliwość i zobaozyć co z tego będzie. 
W  razie zawodu, nie stanie się przeoież żadne 
nieszczęście dla potężnej Rosyi, a w razie po­
wodzenia, stanie się to, oo jest w Galioyi 
względem Austryi i dynasty!. Przeoież z toku 
rozumowań p. Kirejewa wynika, że on tylko 
tego choe, a dodajmy, że tylko tego chcieć 
może rozumne państwo.

Ale ozy w dzisiejszych czasach można się

tego spodziewać od rządu rosyjskiego ? Fin- 
landya żywiła dla Rosyi najlepsze uczucia, 
była najwierniejszą słngą jej rządu, państwo­
we interesa rosyjskie rozumiała i pielęgno­
wała, leoz dziś zaczęto ją gwałtownie rosyani- 
zowaó i odrazu Erobiono f, niej swego wroga. 
K to jest tak zarażony szowinizmem i biuro­
kratyczną manią ubierania wszystkiego w je ­
den mundur, kto z takim Łapałem oddaje się 
toj namiętności, że naraża interesa państwowe 
ten z pewnością nie myśli o zgodzie dwóch 
równoprawnych żywiołów, ylko o takiej zgo­
dzie, w której jeden żyw ;-̂ 1 u ie'm iałby z kim 
się sprzeczać, bo drugi byłDy zduszony. A  ró ­
wnocześnie dla łatwowiernych mogą być roz­
prawy takie, jak p. Kirejewa.

Visite de digestion.
Po zjedzeniu przez Anglię dwóoh boer- 

skich republik, główny gospodarz tej uozty, 
Chamberlain, pojeohał z wizytą do skonsumo­
wanych, objechał dawne kolonie brytańskie 
i te dwie nowe, był przez angielskioh osie­
dleńców witany z zapałem, przez Boerów zi­
mno, a przez afrykanderów w kolonii Przy­
lądka wręcz nieżyozliwie. Afrykanderami na­
zywali, się Holendrzy, najdawniejsi Europej­
czycy  w tamtych stronach, zabrani mniej 
więcej sto lat temu przez Anglię. Popierali 
oni Boerów, jako rodaków, i mieli być za to 
pozbawieni na pewien czas prawa wyboroze- 
go, a nadto oi z nioh, którzy walczyli w bo- 
erskioh szeregach, wyjęci , byli z amnestyi, 
udzielonej jeńoom. Obywatele Transwaalu i 
Orauii nie pokazywali się Chamberlainowi, 
tylko ioh wodzowie raz przed nim stanęli, aby 
powiedzieć, że doznali zaw odu, ponieważ 
Anglia nie dotrzymała warunków pokoju, nie 
wypłaoa snbwenoyi na odbudowanie spalonyoh 
zagród, domaga się od tyoh Boerów, których 
rodziny trzymane były  w obozach konoentra- 
oyjnyoh, zwrotu kosztów ioh utrzymania, ro­
bi nadzwyozaj liozne wyjątki z amnestyi, 
ogłoszonej za powszechną, wreszcie nie sza­
nuje języka holenderskiego w urzędach i 
szkołach. W  Bloemfontainie Chamberlain starł 
się z nimi dość ostro, więo potem oni jnż 
go unikali, a wielu Boerów zaczęło myśleć o 
przeniesieniu się do Stanów Zjednoczonych 
i Meksyku. Wiadomości o takim skutku wizy­
ty Chamberlaina sprawiały w Anglii złe wra­
żenie, tembardziej, że właściciele kopalń złota 
i dyamentów poozęli eię^rbawiaó, i i  w wylu­
dnionym kraju zabraknie im robotników. Po­
wstał wprawdzie projekt sprowadzenia ohiń- 
skioh kuli, sle natrafił na stanowozy protest 
wszystkioh kolonistów w Afryoe południowej. 
Koniecznie tedy trzeba było zmienić zamiary 
względem Boerów i oto już pod koniec swego 
pobytu w Afryoe wszedł Chamberlain w ukła­
dy z Delareyem Następstwem ich jest to, że 
Boerzy otrzymają samorząd, będą wysyłali 
posłów do parlamentu w Kapsztadzie, dostaną 
przyrzeczone im przez Kitohenera pieniądze 
na odbudowanie zagród i będą mieli szkoły 
z językiem holenderskim, wszysey zaś afry- 
kanderzy, którzy walczyli w  szeregach bo- 
erskioh, otrzymają prawo powrotu do kraju, 
tylko przez pewien czas nie będą mogli 
głosować na posłów do parlamentu.

Taki więo jest ostatecznie rezultat w y­
cieczki Chamberlaina do A fryki południo­
wej. W  Anglii są z niego zadowoleni, bo jest 
nadzieja, że pokonani będą pogodzeni.

Rada państwa.
(Telegram nPr»eglądua).

Wiedeń 4 marca. W  dyskusyi nad ustawą 
o stowarzyszeniach zarobkowych i gospodar­
czych p. W rabetz sprzeciwił się treśoi § 1-go 
w brzmieniu u.ch walonem w Izbie panów, gdyż 
upatruje w tej redakcji § 1-go niebezpieczeń­
stwo dla ekonomicznie słabszych.

Po mowie Sohreinera, który omawiał spra­
wę runu na Kasę oszozędnośoi w Pradze, za­
brał głos szef sekoyi Klein, i w długim rze­
czowym wywodzie zbijał wątpliwośoi, podno­
szone przez posła Wrabetza.

P. M e r n n o w i o z  postawił następnjąoą 
rezolncyę: „W zywa 3ię rząd, aby dla skute- 
oznego wykonywania państwowej kontroli nad 
finansowemi instytuoyami i towarzystwami, 
obowiązanemi do publicznego składania rachun­
ków, ustanowił odpowiednio ukwalifikowanych 
faohowyoh urzędników.

§ 1 ustawy przyjęto w brzmienia propo- 
newanem przez komisyę.

W  dalszym ciągu dyskusyi p. H e i n ­
r i c h ,  omawiając sprawę rnnu na ozeską Kasę 
oszczędności w Pradze, protestował przeoiw te­
mu, aby odpowiedzialność za nieporządki w 
Kasie zaliczkowej im. św. Waoława zwalano 
na naród ozeski. Gdyby Niemcy, odpowiednio 
do stosunków, wybrali byli czeskiego repre­
zentanta do Rady nadzorczej, to byłby był on 
mógł w poozątkaoh rnnu uspokoić ludnośó.

P. R y b a  polemizował z interpelaoyą, 
wniesioną przez p. Schttokera w sprawie za­
liczki państwowej na sanaoyą Kasy zaliczko­
wej im. św. Waoława. Prryozyną runu jest 
także ta interpelacya p. Schttokera, główna 
atoli przyozyna leży w admiuistraoyi Kasy, 
która powinna byó poddana ścisłej rewizyi, je­
śli ma zapanować spokój. (Żywe protesty ze 
strony Niemoów. Między posłami czeskimi a 
posłem Iro, przychodzi do żywej wymiany 
słów). P. Ryba krytykuje w dalszym oiągu 
ftdministraoyę i wykazuje, że wydatki na oele 
niemieokie były  cztery razy większe, niż na 
oele ozeskie i inne. W  końon odpiera twier­

d z e n ie , jakoby urządzenie runu było z góry 
* postanowionsm.

P. S o h t t o k e r  polemizował z wywoda­
mi p. R yby. W niósł on swoją interpelacyę 
dlatego, że dziwnem mu się wydawało, iż 
rząd daje 3 miliony na zupełnie skrachowaną 
instytuoyę. Czyni zarzut Óieonom, że ohooiaż 
występują przeoiw drowi Koerberowi, to je­
dnak nie wahają się braó podarków od n iego ; 
niedawno uzyskali 16 milionów dla Pragi, a 
teraz 3 miliony dla Kasy im. św. Waoława.

P. B r z e z n o w s k y  zaznaoza, iż posło­
wie niemieccy mogą rznoaó tu na Czeohów 
obelgi, jednakże przekonają się, że dzisiejsza 
dyskusya będzie ozeską Kasę oszozędnośoi ko­
sztowała znowu kilka m ilionów  Tylko tak da­
lej postępujcie — kończy p. Brzeznowsky — 
a czeska Kasa oszozędnośoi zejdzie na psy.

W  dalszym oiągu przyjęto §§ 3, 5, 7 i 11, 
co do któryoh Izba panów poozyniła poprawki, 
bez dyskusyi w brzmieniu uohwalonem przez 
Izbę panów.

Przy § 14-ym zabrał głos p. W r a b e t z  
i uzasadniał wniosek mniejszości, dowodząc, iż 
kontrola, wykonywana przez W ydział krajowy, 
jest niedostateozną.

Reprezentant rządu szef sekoyi p. K 1 e i n 
podnosi, iż oo się tyczy rewizyi fachowe], nie 
chce rozstrzygać, która rewizya jest lepsza, 
czy W ydziału krajowego, ozy sądowe, tyle 
atoli zaznaczyć musi, że w kołach faohowyoh 
o wiele wyżej oenią rewizyę W ydziału krajo­
wego, aniżeli sądową, bo rewizorowie W ydzia­
łu krajowego są faohowo rutynowani. Mówoa 
stwierdza dalej, iż nie można sądzić, aby 
przedłożona nstawa załatwiała całą kwestyę 
o stowarzyszeniach; sprawa ta wymaga jeszcze 
wielu badań i zmian i cała ustawa o stowa­
rzyszeniach poddaną będzie gruntownej re­
wizyi.

Pp. E b e n h o o h  i A z m a n n  polemi­
zowali z wywodami p. Wrabetza w sprawie 
rewizyi, przeprowadzonej przez W ydział kra- 
jowy.

Po kilkn jeszoze mowaoh przyjęto § 14 
w brzmieniu uohwalonem przez Izbę panów, 
a następnie całą ustawę o stowarzyszeniach

zarobkowyoh i gospodarczych przyjęto w trze 
ciem czytaniu.

Pp. Daszyński, Pernerstorfer i tow. przed­
łożyli następujący nagły wniosek: W zyw a się 
ministra, ażeby o nadużyciach w X  korpusie 
złożył dokładne sprawozdanie w Izbie posłów, 
z uwzględnieniem podniesionych zażaleń i aby 
oświadczył, jakie środki zostały, albo zostaną 
użyte oelem wprowadzenia normalnych stosun­
ków w X  korpusie,

1 Prezes gabinetd dr. Koerber odpowiedział 
między mnemi na interpelacyę Ynkowioza i 
tow. w sprawie stosunków, panująoyoh w Ma­
cedonii Zaznaczył, że hr. Golucbowski zawsz* 
go informuje o najważniejszych wypadkach 
w zagranicznej polityce. Zwróoił uwagę na 
ogłoszone niedawno projekty reform w Maoe- 
donii i na to, że mooarstwa zamierzają oznwać 
nad tem, aby przyrzeczenia Turoyi były  ściśle 
wypełnione. W obec tego ohrześoijańska ludność 
może z zaufaniem i spokojem wyczekiwać re­
zultatu przedsięwziętej przez mooarstwa akoyi.

W  interpelaoyi Sohónerera w sprawie mia­
nowania ministrów rodaków powiedziano, że 
nadzwyozaj smutne stosunki parlamentarne 
dowodzą, iż jest konieoznem dalsze istnienie 
ministerstwa urzędniczego w Austryi. Dlatego 
interpelanci życzą sobie, ażeby system mini­
sterstwa urzędniozego był konsekwentnie prze­
prowadzony i aby z rady koronnej usnnięoi 
zostali ministrowie-rodacy polski i ozeski, któ­
ryoh slawizauyjna działalność wyrządza Niem- 
oom w Austryi największą szkodę. Na polskie 
go miniatra-rodaka możn&by się jeszoze zgo­
dzić, ze względu na to, że wyodrębnienie Ga* 
lioyi jest pożądane —  ale pod warunkiem, aby 
jego zakres działania był ograniczony w y ­
łącznie do spraw galicyjskich. Doświadczenie 
bowiem ponoza, że działalność polskiego mini- 
stra-rodaka rozszerza się na wszystkie gałęzie 
administraoyi. W e wszystkioh władzach cen­
tralnych, w trybunale administracyjnym, w wielu 
polityoznych władzach natrafić można na urzę­
dników z Galicy!

Jednakowoż woale niedopuszczalnym jest 
ozeski minister-rodak, będący narzędziem tegc 
stronnictwa, które żywi ogromną nienawiśo do 
wszystkiego co niemieokie. Pokazało się to na 
nowo dopiero w ostatnich dniach z okazyi 
runu na Kasę oszczędności w Pradze. Jeśliby 
usunięcie tych słowiańskich ministrów nie by ­
ło możliwe, to należy przynajmniej utworzyć 
równowagę przez zamianowanie niemieokiego 
ministra rodaka, którego zadaniem byłoby 
strzeżenie interesów Niemoów i obrona ioh 
przed slawizująoemi dążnościami innych mini­
strów rodaków. Tym niemieckim ministrem 
rodakiem nie może oyć osobistość, należąca 
do którejś frakoyi, leoz stojąca ponad stronni­
ctwami i dająca rękojmię bezstronnośoi.

Konieo posiedzenia o godzinie pół do 7ej 
wieozorem. Następne dziś.

Wiedeń 4 marca. Komisya sooyalno-poli- 
tyczna przyjęła wozoraj przedłożenie rządowe 
w sprawie zmiany postanowień o odpoozynku 
niedzielnym i świątecznym z nieznaoznemi 
zmianami. Po referaoie p. Roszkowskiego, 
przyjęto bez zmiany przedłożenie o ochronie 
zraku Czerwonego krzyża.

Z komisyi kolejowej.
(Telegram ,Preeglądu‘ ).

Wiedeń 4 marca. Komisya kolejowa odby­
ła wozoraj posiedzenie. Referent K a f t a n  zło­
żył imieniem subkomitetu sprawozdanie i za- 
znaozył, że snbkomitet przedewszystkiem pod­
niósł niekorzystne wyniki mieszanego systemu 
kolejowego (tj. istnienia kolei państwowyoh i 
prywatnyoh;, przytoczył korzyści, wypływ a­
jące z systemu kolei państwowyoh i zaznaozył 
między innemi, że w tem leży środek, aby dru­
gą połowę monarchii, która ze swymi produkta­
mi skazana jest na transport ua zachód i pół- 
noo, zmusić do lojalnego praestrzegania zobo*
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Zmarnowane życie
Powieźć współczesna

przez A r y ę .

(Ciąg dalszy).

A  Zygmunta prześladowały tymczasem 
w gorąozkowym półśnie fantastyczne wiz.ye, 
będące wytworem rozkołysanyoh nerwów. 
Zdało mu się nagle, że ów marsowy, butny 
szlachcic na portrecie traci swą zwykłą nieru­
chomość, poprawia wyloty u kontusza, w ycho­
dzi z ram,, podkręca sumiasty wąs i zbliża się 
do dumnej damy z muszkami ua twarzy, odda­
jąc jej niski ukłon. Dama wychodzi również 
z ram, podaje małą rączkę grzecznemu szlach­
cicowi i razem suną polonesa dokoła jadalnego 
stołu. Za ioh przykładem wszyscy anteuaoi w y­
chodzą z r«m i tworzy się ORle koło tańozą- 
oych par. Jak tym orężnym mężom, iskrzą sią 
przy bokach karabele, oo za cudowna gra ko­
lorów mieni się od tęozowyeh ubiorów polskich 
magnatów i dam! W  ostatniej parze idą jego 
ukoohani rodzioe. Każdym razem, gdy przod­
kowie przechodzą koło niego, kiwają zlekka 
głowami, na znak, źe go poznali. Tylko ojciec 
idzie sztywny i patrzy na niego z pogardą, a 
matka odwraca siwą głowę i idzie dalej. Z y ­
gmunt obciąłby się odkłonió, poruszyć, ale nie 
jest w stanie, bo teraz on znieruchomiał i 
zmartwiał, zamiast tańczących nieboszczyków. 
Ale oo to znaczy, że naraz wszyscy pierzchają 
do ram na ścianach i jest Enowu sam ; tylko 
w drugim pokoju coś jęczy... tak strasznie, tak 
boleśnie jęczy...

Kiedy obudził się wreszoie, nie było w 
pokoju nikogo. Tylko duży, bury kot siedział 
na ziemi koło olbrzymiego czarnego kredensu 
i miauczał, bo był głodny.

Po improwizowanej drzemce Zygm unt 
uczuł się rzeświejszym na umyśle, ale przykre, 
męoząoe myśli poozęły go znowu opadać. 
Ażeby ulżyć sobie, kazał osiodłać konia i w y­
jechał na spacer.

Najpierw udał się na cmentarz, położony 
za kościołem z drugiej strony kolejowego toru. 
Otworzył sobie familijną kaplicę własnym klu­
czem i modlił się długo u grobu rodziców. 
Gdy wyszedł znów na świat Boży, zauważył 
że nie jest sam na wiejskiem campo santa, bo 
zobaczył koło świeżo usypanej mogiły miejsco­
wego proboszcza i garstkę ludu. Ponieważ 
obrzęd pogrzebowy właśnie się skońozył, xiądz 
zobaczywszy hrabiego, zbliżył się aby go przy­
witać.

B ył to rosły, barczysty mężczyzna, spra- 
wiająoy w xiężej sutannie wrażenie jeszoze 
bardziej imponujące, o czerstwej, bajeoznie 
kolorowej twarzy, a który w obeo wiejskie­
go ludu, po większej ozęśoi nikłego wzrostu i 
•wyglądu, wydawał się potężnym olbrzymem 
wśród rzeszy pigmejoayków.

—  A, powitać pana hrabiego I Nie wiedzia­
łem, że pan hrabia bawi między nami za­
wołał donośnym, tubalnym głosem

— Przyjechałem rannym pociągiem i byłem 
na grobie rodzioów — odrzekł Zygmunt, w i­
tając się z proboszczem.

— A może pan hrabia raozy wstąpić do 
Mam królewski miodek — zapraszałmnie.

kollatora proboszoz, którego ognista twarz i

nieeo podejrzany nos wskazywały, że nie jest 
wrogiem uczciwego trunku.

—  Dziękuję pięknie księdzu proboszczowi— 
wymawiał się Zygmunt — ale spieszę się, bo 
ohoiałbym się przejeohać trochę po polaoh,

—  Na wai ozas długi. Ale nie zatrzymuję. 
Za to w święta mu imy zagrać prefera- 
nsika Tego pan hrabia mi nie odmówi. 
Grałem w niedzielę w Laszkaoh i miałem sza­
lone szozęśoie. Położyłem dwa razy na mizer- 
kę Jastrzębskiego z W olioy. Co to było śmie­
chu, bo o p  patrzył na mnie jak na wilka i 
myślał że stroję żarty, bo szedłem zawsze na­
przeciw niego ha, ha ha !-..

I zaśmiał się tak serdecznie i głośno, że 
ptactwo siedzące na wierzbie przy drodze fru­
nęło w dal.

Zygmunt nie był oiekawy dalszyoh zwy­
cięstw proboszcza przy zielonym stolika, zapy­
tał go więo, oheąo zmienić temat:

— Kogoż to dzisiaj ksiądz dobrodziej wypra­
wił na drugi św iat?

Oczy księdza błyszGząoe ożywieniem przy 
opowiadaniu o sukcesach karoianyoh gasły sto­
pniowo.

— Chowałem gajowego Jędrka. Umarł ua 
tyfus, który panuje u nas nagminnie, zabrał 
już kilka ofiar, a wszystkiemu winna nędza. 
W  zeszłym roku żniwo nie dopisało, dla tego 
na odnowku nie mają ludziska z czego wyżyć 
A  przytem mieszkają jak bydlęta, bo po kilka­
naście dusz w jednej izbie się dusi, to o zara­
zę i nie trudno. Przebywałem dotąd w zacho­
dniej Galioyi i nie miałem wyobrażenia o po­
dobnej nędzy. Tam lud dostatnio jest zagospo­
darowany i inaczej żyje.

Hrabiemu zdawało się, że ksiądz kieruje 
to powiedzenie do niego i czyni mu wyrzuty. 
Dla tego był zadowolony gdy doszli do furtki 
cmentarnej. Pożegnał kapłana, siadł na konia, 
którego był oddał tymozasem w opiekę syna 
organisty i popędził owalem, drogą idącą skra­
jem lasu w okolicę ku Rudkom, Słowa księdza 
paliły go jak nieczyste sumienie wstydu, że u 
niego we wsi wybuobła epidemia z powodu 
ubóstwa i złyoh sanitarnych stosunków, a on 
dowiedział się o tem tylko przypadkiem.

— Bieda, nędza i ciemnota z jodnej strony, 
a z drugiej zimna obojętność, lekoeważenie 
świętych obowiązków i rozrzutne bezmyślne 
życie. — Krytykował rozdrażniony z bezwzglę­
dną zaoiętożoią sam siebie, Tak wyglądał ów 
nowożytny świat, a zdaje nam się, że jesteśmy 
duchowo i moralnie wyżsi od naszyoh poprze­
dników żyjących w zamierzchłych barbarzyń­
skich ozasaoh. Czyż goniąo wiecznie za fantaz- 
magoryami życia skleconego z wyrafinowany oh 
osobistyoh urojeń, zastanawiałem się kiedy na 
seryo nad losem moich poddanyoh, starając się 
poprawić ioh szarą dolę nabytą wiedzą i do­
świadczeniem, lub dobrą radą i ciepłem sło­
wem? Nie znam ioh woale, ani jeden z pogrze­
bowego orszaku nie zbliżył się do mnie, aby 
mnie powitać, bo jestem dla nioh obcy, daleki, 
jak gwiazda na firmamencie. Dotąd nie pomy­
ślałem wcale e tem, że należy wspomagać lud, 
bo jest podwójnie biedny z powodu duchowej 
oiemnoty. A  do kogoż należy piecza ioh istnie­
nia, jak nie do ioh pana i najwyższego zwierz­
chnika. U nas każdy najdrobniejszy obyw atel­
ski czyn omawiają g&zety jak ooś nadzwyczaj­
nego, bo to oo powinno być regułą, jest wyjąt­

kiem. W yjechałem tylko krok po za dwór i 
cóż musiałem usłyszeć? Zdaje mi się, że zaozj- 
nam odradzać się moralnie ; obawiam się tylko, 
żeby to nie było ohwilowem stanem podrażnio­
nego umysłu. Bo ozłowiek, to wieczna zagadka 
zawisła od rozmaitych najdrobniejszych okoli- 
oznośoi życia.

Zatopił się we wzmosłyoh niesamolubnyoh 
myślach, ale osobiste uozuoie ciągnęło go w 
stronę Rudek i nie dało z& wygrane.

Ujechawszy milę, zobaczył z daleka dwór 
pani Grobelskiej, która bawiła jeszoze w mie­
ście. Okiennioe pierwszego piętra były przy­
mknięte, o o  zrobiło na Zygmuncie przykre 
wrażenie, ó w  zamknięty, opuszczony budynek 
zdawał się byó olbrzymim, murowanym kolo­
sem bez óoz. W  usposobieniu, w jakiem znaj­
dował się, ten małoznaoząoy szczegół podziałał 
depresyjnie na jego umysł. Pustkę, wiejąoą z 
oddali z niezamieszkałego domu, uważał ze 
symbol własnego przeznaozenia. I  on był sa­
motny, opuszczony w życiu i miał zamkniętą 
drogę do miłości i radości. Potem zaozął ma­
rzyć o Teosi. Stała przed jego oozyma piękna 
jak bogini, przedstawiająca uosobienie kobieoe- 
go czaru. Oo za wspaniała aparycja w balo­
wym stroju u Grabskich, jaka milnohna w 
wiosennej toaleoie, przytem oo za subtelna in- 
teligenoya i ujmujący wdzięk obejścia w oo- 
dziennem pożyciu u tej młodziutkiej kobiety. 
Nie dziw, że straoił głow ę dla tego rajskie­
go ptaka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Najlepsze nasiona kwiatowe, warzywne, buraków pastewnych itp. \\r Starcka Synowie
poleca Zakład ogrodniczy W t Lwowie, p lac M a ry a ck i 6.

Cenniki
n a ż ą d a n i e  d a r m o  

i opłetnle.
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wiąz*ń, zawartych w rwlązkn oelno-handlowym. 
Przyjście sprawozdania subkomifcetu pod obra­
dy dopiero po tcx długim ozasie wyjaśni* się 
tem, że aubkomitet ckoi ił daó dostateczny czas 
rządowi do przeprowadzenia obrad z ko.1 "'".mi 
prywatnemi, oraz odpowiedzieć na puwtarzają- 
o^rgią oiągle nieuzasadniony zarznt niemiecki oh 
rolników z Czech, że względy narodowościowe 
«ą deoydniące przy npańetwowieniu kolei. Tym ­
czasem względy orysto ekoncmiozne, dotyczące 
obu narodów, decydują o całej tej akoy1. Są­
dzę —  rzeki n.ówoa —  ie  nie mylą się j sieli 
prz; pn»zo*ę, i i  Drezydent gabinetu i minister 
kolei dadzą odpowiednie zapewnienie posłom 
niemieckim. Takie rokowania z Towar-ystwem 
kolei państwowych meina juz było ukończyć, 
lub ustanowić termin nieprzekraczalny. Poprze­
dnie wywody prezydent* gabinetu i ministra 
kolei maooniły mówcą w przekonaniu, ie  akoya 
upaństwowienia jest prowadzona powainie i 
wnet będzie ukończona. Mó—ca spodziewa się, 
ie  rząd skorzysta z nadarzającej "’.ę ohwili, by 
przedstawić jasny opraz stanr całej sprawy.
00 sią syczy upaństwowienia kolei północnej, 
główna galioyiska sieć koleiowa byłaby prze* 
to połąozona z zaohodnią s:eoią, oo przeniesie 
wielkie korzyści. W  koń on mówoa prosi oprsy- 
jąoie wniosków subkomitetn.

P. M a s t a l k a  oświadoza, ie  młodoozesi 
iądają stanowczej odpowiedzi od ministra ko­
lei, ozy prace ju i tak daleko postąpiły, ic  mo­
żna przystąpić do akoyi upaństwowienia kolei,
1 co zamierza rząd uczynić, aby odpowiedzieć 
ogólnym życzeniom oo dc upaństwowienia jej.

P. N i t s o he oświadoza, ie  teoretycznie 
stoi na stanowisku upaństwowieni* kolei, na- 
le iy  jednak takie uwzględnić możność finan­
sową Mó woa zapytuje wiąo rząd, ozy ma obra­
chunki finansowe ukuńuzone i jak się ukształ­
tuje budżet kol ei, jeżeli aoleie będą upaństwo­
wi ne.

P. E l l e n b o g e n  (sooyalista) domaga się 
od rządu równiei wyjaśnień w sprawie upań­
stwowienia kolei, a oo do kolei północnej zga­
dza się na nie, naturalnie z zastrzeżeniem, ie  
to nie będzie wiele kosztowało.

Następnie zabrał głos p. K o l i s o h e r !  
rzekł: Jakkolwiek się kto sapa truje na kwe-
styę kolei prywatuyoh.. to pewną jesi rzeczą, 
ie  system mieszany kolei państwowych i pry­
watnych jest niekorzystny. Obecna ekonomi­
czna polityka tak jest za* isłą od polityki ko- 
mnnikaoyi, ie  całkiem aiemożliwem est pro­
wadzić polityki ekonomicznej, je ie li główna 
sieć koidi nie jest w rękach pańptwa. "W" sto­
sunku do W ęgier i do zagrsnioy sieć kolei pań 
stwowyoh m* nadzwyczaj doniosłe znaczenie. 
Moina klauzulę lej ilnośoi a Węgrami zredago­
wać jak się zechce, to jednakie nie usunie kie 
przez to róiaioy, je ie li nie będą w naszym rę­
ku tak waine klucze komunikaoyi, jak Mar- 
ohsgg, Brno z i Bogumin, Dlatego musimy z 
jympatyą odnosić się do wniosku upaństwo­
wienia ozeskioh kolei.

Oo się tyczy  kwestyi upaństwowienia ko­
lei północnej, to n; '  jest to sprawa polityki 
galicyjskiej postulatowej, nie iest to kwestya 
czysto gal oyjaka, ohociaż wzięliśmy 'ą na na­
sze konto i popieramy ją. Jest to z ekonomi­
cznego stanowiska nwkorzy stnem. by  stolioa 
zraju na wsohodzie monarchii zupełnie była 
odcięta od reszty państwa przez koleje prywa­
tne, g d y i to równa się klinowi, wbitemu mię 
dzy wschodem * zachodom państwa. Dopóki kolej 
półn. jest prywatuom przedsiębiorstwem, nie roz­
porządza państwo je j taryfą, w L»łdym  razie 
nie według tych zasad, które powinny kiero­
wać admmiitraoyą kolei państwowyoh, t. j. we 
dług zasad ogólno-ekenomioznyoh.

Stosownie do brzmienia koncesyi (przy 
której udzieleniu Kolo polskie popełniło wielki 
błąd, ie  mimo upomnień ówezeinei mniejszo 
śoi, zwłaszcza pp. Mengera, Herbsta i Sohoene- 
rera głosowało za tą koncesyą, a za który to 
błąd Gai’ oya oięiko odpokutowała) kolej pół 
nuona dnia 1 styoznia 1904, jak to wyraźnie 
jest zaznaczone, może być bez wccellcioh 
trudności upaństwowiona, i11 a tego Koło polskie 
swego ozaau jednogłośnie uchwaliło rezolucyę 
i podało ją do wiadomości rządu, te  bezwarun­
kowo żąda jak najrychlejszego upaństwowienia 
kolei półnoonej i z niewypełnienia tego żąda­
nia będzie musiało wyo ągnąó odpowiednie kon­
sekwencje. A le merytorycznie Kolo polskie 
broni tn sprawy nietylko dotyczącej Gaiioyi i 
Bukowiny, g d y i nie ulega kwestyi, ie  korzy­
ści z tego nawet większe wynikną dla W ie­
dnia, Austryi dolnej, Mnrawii i Silązka. Jeieli 
kolej północna nin będzie bardzo rychło upań­
stwowiona, to nie będz»e wogó’ e upaństwowio- 
na, g d y i jest jasną rzeczą, ie  jeśli kanały w 
lataoh 1914— 1916 będ gotowe, to wtenczas, 
przynajmniej w pierwszych czasach, zmniejszy 
się ruoh kolejowy — ohooiai r drugiej strony 
nie należy napominać o tern, ie  rnoh mimo po­
działu na kanały i koleje będzie wogóle inten­
sywniejszy i to zarówno oo do transportu lą­
dowego jak i wodnego. Zanim jednakie kana­
ły  będą gotowe, w okresie budowlanym między 
r. 1.906 i 1912, będą lata najtłustsze w dooho- 
daoh kolei półnoonej. Gdy więc po usunięoiu 
obwliowej d spresyi ekonomicznej rzeczy ukształ­
tują się znowu normalnie, to moiua być pe 
wnym, ie  jeżeli kolej północna w najbliższym 
czasie n ’e będzie upaństwowiona, to całą spra­
wę odwieoze się ad edlendas jraecas, ,eieli nie 
na zawsze. Stoimy więo na tem stanów'sku, ie  
leży w ogólnym inte-esie ekonomicznym Au 
stryi, aby ten klin między wschodnią a zaoho­
dnią sieoią kolejową przestał istn ieć; powinna 
być jednolita zasadr co do taryfy i Sadhu. Dla­
tego nie należy zaniedbać sposobności, by  ko­
lej półnuona o ile moinośoi jak uajryohlej prze­
szła w ’ęoe państwa.

Minister kolei W  i 11 e k oświadczył, ie  
rząd zamierz* niektóre ważne koleje prywatne 
npaństwowio i w tej mierze prowadzi z towa­
rzystwami kolejowemi rokowania. Minister 
wykazu." na stosunki panujące skutkiem eko­
nomicznej depresji od ]at dwóoh, która istnie- 
e takie na wszystkich środkowo europejskich 

kolejach, i wyraża aadzieię, ie  to długo nie 
potrwa. Jednakie oo do kwestyi upaństwo­
wienia, nie byłoby wskazanem upaństwowie­
nie tych kolei w ohwili, gdy różnica mię­
dzy obeooym dochodem a przeciętną rentą 
jest największa. Komisy a zecaoe się zastano­
wić, ozy zamiast ustanowienia stałego terminu, 
nie byłoDy lepiei pozostawić rządowi wyboru 
terminu, zwłaszcza, ie  chodzi tn tylko o zw ło­
kę 'ednego roku lub dwóoh lat. Minister po­
piera swe twierdzenie datami statystycznymi i 
tońozy odpowiedzią na postawione zapytanie, 
ie  upaństwowienie wohodząoyoh w rachubę 
kolei kosztować będs" 1 miliard 900 milionów 
koron.

bo mowie p. Pattaia zabrał ponownie głos

p. K o l i s o h e r .  Podniósł, ie  minister kolei 
nie może na siebie przyjmować rękojmi, ie  je­
go zamiar upaństwowienia kolei półnoonej po 
kilkunastu lataoh stanie się faktem, a to >ui 
z tego powodu, ie  zmieniają się rządy a zara­
zem i zapatrywani* rządowe. Nadziej*, jaką 
minister wyraził, ie  kolej półnooną będzie 
moina po k’ lku latach taniej nabyć, spotyka 
się z wątpliwością, czy kolej ta wówozas wo­
góle będzie do kupienia. Mówoa staje na sta­
nowisku, ie  z tak w ażną kwestyą ekonomiczną 
nie moina zwlekać i należy ooś nozynić dl* 
zwalczenia depreeyi ekonomioznej. Jeieli bę­
dzie rzeozą pewną , te  kolej północna nieba­
wem jn i będzie pi zer państwo wykupiona, to 
pomimo oałego nQdzorr rządowego kolej ta bę­
dzie dąiyła do tego, by jak najmniej czynić 
inwertyoyi, a z tego stanu przejśoiowego całą 
szkodę poniesie czynnik trzeci, t. j. przemysł i 
wszystko to, oo z mm pozostaje w  zwiąnku 
Dalszą konsekwencją pouobnego postępowania 
będzie to, ie  jeśli po kilkn lataoh państwo ku­
pi kolej północną, to w takim stanie, jak gdy­
by ktoś odbierał dobra, które r> priori za pe­
wną , z gó-y  oznaczoną cenę za kilks lat mia­
ły  być sprzedane.

W łaśnie tą okoliczność wpłynie na to, ie  
kolej północna, mimo depresy’ . dawr.ó będzie 
wyższą dywidendę, albowiem mniej wydawać 
będzie na koszta ruohr. Zapewne, ie  sprawa 
wysokości ceny kupna wchodzi w raohubę, ale 
minister nie może gwarantować, ie  po kilku 
lataoh kolej półnooną będzie bezwarunkowo 
taniej nabyta. M oina natomiast prawie ręczyć, 
ie  po upływie tego czasu obejmie się kolej 
północną w gorszym stanie. Minister poru: yj 
tę okoliczność, ie  nie m oina liozyó na to, i i  
upaństwowienie kolei półnoonej pooiągnie za 
sobą znaozną redukoyę taryfy.

Stoję na tem stanowisku — powiada p. 
Kolisoher —  ia taryfa musi zawsze odpowia­
dać warunkom ekonomicznego iyoia. Obecna 
taryfa nie jest woale jakiemś noli me łangere. 
Korzyść, j*.ką przyniesie państwowy zarząd 
kolei, jest ta, ie  taryfa będzie układana nta 
według ohwilowyoh, prywatuyoh interesów 
ekonomicznyob, ale powinna odpouiadaó eko­
nomicznym obowiązkom wobeo luanoioi.

Poseł S t w i e r t n i a  oświadoza: Przedłu­
żenie konoesyi kolei północnej, dokonane w 
rokn ’ 880 należy uważać za ogromny błąd na 
polu polityk ' taryfowej. Nie potrzeba dowodzić, 
ie  bilans kolei państwowyoh nie ukształtował­
by się tak smutnie, gdy by państwo było w mo­
inośoi samoistnie kierować polityką taryfową. 
Bez upaństw ow ieni kolei półnoonej nie może 
nastąpić poprawa finansów kolei państwowyoh. 
Chodzi o pytanie, ozy dzień 1 stycznia 1904 
jest stosownym t ,rminem upaństwowienia ko­
lei półnoonej. Otóż jeżeli się <*waij, ie  z ka­
żdym dniem zwięk*zrjr się doohody kolei, a 
przez budowę kanałów stan czynny kolei się 
wzmoże, to odraczanie terminu upaństwowie­
nia byłoby nowym błędem administracyjnym. 
Ruąd nam zaręcza, ie  kolej upaństwowi, ule 
nie za *  szelką oenę. Nie mogę do tego zapa­
trywania przychylić się. Im późniejsze będzie 
upaństwowmnie kolei półnoonej, tem więoej 
będzie kosztowało, a takie z tego będzie dla 
państw* niekorzyść, i i  trzeba będzie większyoh 
nwestyoyj. Ponieważ konieczną jest śoisłr, kon­

trola nr a kolejam i pry watnemi, które mają być 
upaństwowione, przeto mówca stawia nestępu- 
jąoą rezolucyę „W zyw a się rząd, aby na ko­
lejach prywatnych, która v krótkim czasie 
mają być upańftwowione, wykouywał specyal 
nie ścisłą kontrolę nad budynkami i Inwesty- 
oyami, i pilnował, by przeprowadzone były po­
trzebne na tych kolejach inwestyoye**.

Mó "ma zaznaozył dalej, ie  system kolei 
miesz&ilyoh okazał się dla Anstryi bardzo 
szkodliwym. Hanaoya stosunków taryfowyoh 
może nastąpić tylko przot upaństwowienie 
głównyoh arteryj kolsjowyoh. Upaństwowienie 
żadnej innej kolei nie przedstawia tak żyw o­
tny oh interesów, ak właśnie kolei półnoonej, 
w ozem interesowane są cztery kraje koronne. 
D opóki upaństwowienie tej kolei nie przyjazie 
do skutku, dopóty państwo i te kraje koronne 
będą dalej składały zarządowi kolei północnej 
ogromne daniny. Interesy tyuh krajów wyma­
gają od parlamentu, aby n ieisce prywatnych 
interesów akoyonaryuszy zajął interes państw . 
Stoimy bezwarunkowo przy żądaniu upaństwo­
wienia kolei półnoonaj z dniem Igo styoznia 
1904. Nie spoczniemy, a i ta najpotężniejsza z 
kolei prywatnyoh znajdzie się w  zarządzie 
państwa. Przy upaństwowieniu rozmaitych 
kole- popełnił rzad ten błąd. że rozpoczął od 
kolei podupadłych i przynoszących straty, pod- 
ozas gdy k o le ,» dobrze się rentujaoe zostawił 
na póin 'ej. Dlatego musiało państwo przepro­
wadzać wielkie inw estycje i stworzyć wielki 
aparat administracyjny. Moina teraz prznpro- 
w adró poprą* 5 położenia finansowego i kto 
interes państwa wyżej stawia od interesu 
akoyonaryuszy, ten będzie głosował za upań­
stwowieniem z duiem 1 styczni* 1904.

Po Stwiertni posiedzenie komisyi zamknię­
to. Następne we cz\ utek.

Galie, Towarzysiwo gospodarskie.
W  wielkiej sali ratuszowej rozpoczęły się 

dziś o godz. 10 reno doroozne obrady gulio. 
Towarzystwa gospodarskiego. Ne godzinę przed­
tem odbyło się w  kośoUle katedralnym uro­
czyste nabożeństwo Na zgromadzenie j  r jyby li 
X X . Arcybiskupi Bilozewski i Teodorowioz, 
namiestnik hr. Piniński, mars-ałek hr. Potocki, 
prezes Towarzystwa kredytowego dr Kraiński 
i wielu innych dygnitarzy.

Obrady zagaił wiosprezes Towarzystwa 
dr Tadsusz P i ł a t  i w  przemowie swej pod­
niósł, ie  ostatnim' czasy zeszły doniosłe zmia­
ny w stosunkrob rolniczych, na które komiteL 
Towarzystwa zwraoa baczne uwagę, jak ró­
wniei na scereg ustaw handlowo-celnych, jakie 
rząd wniósł w Badzie raństwa. W  nomniał też 
mówoa o zeszłorocznych strajkach rolnych . 
rz<M, że w tej sprawie wdrożył jn i  komitet 
akoyę, mająoą na celu zapewnianie sił robo­
czych zagrożonym ziem .nom.

Przy tej sposobność' stwierdził mówoa, że 
głównym celem agitaoyi strejkowej było nie 
wywalczenie lepszyoh warunków egzystencyi 
dla włościan, ele zniszczeń e dworów poiskioh

Z  najwyiszem  uznaniem podniósł dr. Pi­
łat gorliwe zabiegi Koła Dolskiego, speoyalnń 
zaś jego  ozoigodnego prezesa, tudzież p. Dawi­
da Ab-ahamowioza i ks. Andrseja Lubomir­
skiego około zapewnienia trw .łei przyszłoioi 
naszemu młodemu przemysłów: cukrowemu, 1. 
którym interes* rolnictwa tak ściśle są sw ą. 
z*r“ . Zabiegi te uwieńczone zostały pomyśl0 
nym skutkiem, a wszystkim, którzy do t jg  
rękę przyłożyli, należy się szczera wdzięczno!

W reszoie zawiadomił mówoa zebrany oh, ie  
prezes Towarzystwa hr. Stanisław Stadnicki 
a i  przed paru miesiącami złożył swą godność, 

a równocześnie vszysoy całonkowie prezydynm 
i Komitetu s wyjątkiem p. Włodzim- >rza Gnie­
wosza podpisali oświadczenie tej treśoi, i i  skła­
dają swe mandaty, aby dać zgromadzeniu mo­
żność wybrania lepszego zarządu, któryby z 
lepszym pożytkiem pracował dla Towarzystwa. 
W  końcu uozoil mówoa pamięć zmarłych w 
ciągu roku ubiegłego ocłcnków Towarzystwa.

Pierwszym punktem porządku dziennego 
było sprawozdanie Ł ozynuośoi Komitetu w ro­
ku ubiegłym.

Sprawozdanie to zawiera kilka driałów. W  
działa pierwszym zaąjn Komitet sprawę z ozynno* 
ści w sprawaoh nauki rolniczej i leśnej. Przy 
pomocy subweuoyi państwowej i krajowej n 
trzymywał on i w tym roku szkołę ohmierar- 
*ką w Starem S io le , którą ukończyło ozmiu 
uczni z dobrym postępem. Oprócz chmie- 
larstwa uczyli się oui takie •ynam wa i ko- 
szykarstwa, tudzież postępowego mleozarstwa, 
gd y i obok szkoły umieszczono małą oentryfu- 
gę. Uozniowie tej pzkoły mogą być z wielkim, 
pożytkiem u ż y ć  w kaidem nieco większem 
gospodarstwie.

Szkoła ogrodkiiozo-pszc •?elnioza we Lw o­
wie liozyła w roku ubiegłym 12 uozni, a 
pobierała subwenoyę 4000 kor. ■- mlnisteryum 
rolniotwa, a 1200 kor. z W ydziału krajowego.

Na kursa i wyzłady rolnicze, sadownicze, 
ji kotei mleczarstwo, otrzymał Komitet sub­
w encję rządową 16000 koron, kt,ór“ “ozdziclił 
w ten sp osó l, ie  1\>.500 koron oddał central­
nemu zarządowi K ółek roluiozych na podnie­
sienie gospodarstw włościańskich i na wzoro­
we gnojp,rn’ e, 600 koron użył na wędrowne 
wykłady o uprawie i wyprawie lnu i konopi, 
800 koron na kurs dl* urzędników gospo­
darskich we Lwowie, IPOO aoron n j kursa 
sądowniczo - ogrodniuze, a 3000 hor. na kurs# 
mleczarskie.

W  Tarnopolu, Kałuszu i Przemyślu urzą­
dził Komitet w roku ubiegłym knrsa wetery- 
naryi i kucia koni, na które włościanie uczę­
szczali bardzo chętnie i lioznie. Przy pomooy 
suk renoyi, udzielonej przez Komitet, urządzi­
ły oddziały łańonoko-jarosłrwski i pokuoki w y ­
stawy i konkurs* maszyn i narzędzi rolniozyoh. 
Komitet czyni starania o uzyskanie funduszów, 
przy pomooy których możnaby odbywać re­
gularnie 00 roku tego rodzaju wystawy i 
konkursy.

Na subwenoye dl* oztsopism .olniozycŁ 
wydał Komitet 5.600 K., z tego 4.800 dla ulob 
ntka, 200 di* Bartnika, a 600 dla Sylwana Nad­
to wydał własnym nakładem podręcznik „H o­
dowli nasion traw pastewnych**, opracowany 
przez Bs-onisława Janowskiego. Gorliwą dzia­
łalność rozwinął też Komitet w pośrednictwie 
zazupna nawozów sztnoznyoh dla członków 
Towarzystwa.

Jedną ze stałych ozynnośoi Kominetu jest 
«bieranie możliwie naj dokładniej "i*yoh dat z 
dziedainy statystyki rolniczej. Okazuje się z 
nioh, ie  w obrąbie Towarzystwa było w roku 
ubiegłym pod uprawą roli 1,931.842 hektarów, 
a pozostawiono ugorem 667.272 ha., z łąk zaś 
w ogólnym  obszerne 696.664 ha. skoszono 
622.242 ha. ożyli 90°/,. Pszenioy ozimej zebra­
no 3,941.156 cektolitró” , jarej 188.976, żyta 
ozimego 4048 622, j irego 7G6J2, jęczmienia 
2,588 412, owsa 4,611.678 hi., kartofli 25,996.390 
centnarów metrycznych. — W ykazy, dotyosąoe 
rtatyetyki rolniczej, preesyła Komitet ministjr- 
■twu rolniotwa.

W  ronn ubiegłym skońozył się pierwszy 
okres 10-letni, na tóry miało Towarzystwo 
z góry zapewnione subwenoye państwowa i 
krajowe na podniesienie ohowu bydła. W  onre- 
sie tym wydał Kom itet na zakupno materyału 
rozpłodowego clla obór pełnej krwi 99.476 K., 
a drugie tyle wypłaoili właściciele obór z w ła­
snych fundnszów. O tem, na jakiej wyżynie 
stanęły nasze obory pełnej krwi, świadcisy naj­
lepiej fakt, ie  hodowcy z Poznańskiego, Po­
dola rosyjskiego i Ukrainy zakupują u nas ma- 
teryał rozpłodowy, płacąc od 60C dc 700 K. ;a 
jaiówki, a 600 do 800 K. za buhajki i otrzy­
mują zrń pierwsze nagrody na wystawach, 
obok sztuk importowanyoh ze Szwajoaryi. Obór 
zarodowych pełnej krwi było z końcem roku 
ubiegłego 11, ze stanem krów 194 sztuk. Obór 
zarodowych półkrwi było 47, ze stanem krów 
przeszło 1U00, zaś obór zarodowych gminuyoh 
13, z których 11 założyło Towarzystwo, a dwie 
Bady powie towe

N » następny okres dziesięcioletni ma To­
warzystwo przyrzeozeną nieoo wyższą subwen- 
oyą kraiową, a ma nadzieję, ie  i rządowa sub- 
weneya zostanie podwyższona. Je ie l t.o się 
stanie, w takim razie będzie Komitet corocznie 
rakładał po dwie obory gminne.

Na podniesienie chowu koni mi »ło Towa- 
stwo subwenoye państwową R666 K. i takąż 
samą subweneyę krajową. U tyto icl na sub- 
wenoyonowanie 16 ogierów prywatnych, mają- 
oych obowiązek odstanowić co najmniej to 25 
kiaozy włościańskich, na staoy- zaś bez sub- 
wenoyi zakupiono 3 Ogiery, t  riądzono takie 
4 wystawy przeglądowe, połąouone z premio­
waniem kiaozy.

Suma wszystkich subwenoyi, jaklemi roz­
porządzało Towarzystwo w rokn nbiegłym w y­
nosiła 212.733 K-, a mianowicie 134.466 JŁ 
Bubwencyi rządowych a 78,266 subwenoyi Lra- 
lowych.

Dvskusyi nad tem sprawozdaniem nie 
było, i przyjęto je do 1 t domoloi. Przemówił 
jednak krótko n. F e d o r o w i c z  Tadeusz i 
podniósł zasług1 ustępującego prei.ydyum, a 
zwłaszcza jego prezesa.

P. A g o p s o w i o z  za,żądał zmiany po­
rządku dziennego w tym kierunau, ażeby wy­
bór prezesa i trzech wioep- jzesów, tndziei 
trzeoh ozłonków komitetu, odbył się dziś je ­
szcze, a nie dopiero jutro, g d y i jutro odby­
wają się w  kilkunastu radach powiatowych 
wybory z kuryi wielkiej własnośol, a tak ie  w 
niektórych sądach rozpoczynają się roki sądów 
przysięgłych, z tego więc powodu wielu ozłon­
ków Tcwirzystwa n'e będzie mogło wziąć ju­
tro udziału w obrudaoh.

Przewodnioząoy dr. P i 1 a t oświadozył, ie  
zarządzi te wybory dziś jeszoze, ale poprze­
dnio wypowie dr. 'Włodzimierz Kozłowa i swój 
referat o ugodzie austro-węgiershiej.

Dr. Kozłowski wszedłszy n* trybunę 
miał prawie oałogedzinny wykład, w którym 
poruszył wszystkie kwestye związane z ugodą 
węgierską, tudzież z nowymi traktatami han­
dlowymi, przyozem “tarał się wykazać, ie  rol­
nictwo ani w  projekoie ngody węgierskiej, ani 
w projekoie nowej taryfy oeln j nie doznaje 
tskiej opieki, jakiej doznawać powinno. —  Be-

ferat swój zakończył dr. Kozłowski postawie­
niem następuj |oyoh wniosków :

Bada ogólna Towarzystwa gospodarskie­
go poleca komitetowi Towarzystwa

1) przedstawić rządowi i Kołu polskiemu 
ciężkie położenie rolniotwa, leśniotwa i prze­
mysłu rolniczego *

2) starać się, e ieby  rząd przy zawieraniu 
traktatów handlowyoh zabezpieczył produktom 
krajowym zbyt na targaoh środkowej i zacho­
dniej Europy, a osobliwie w rokowaniach o za- 
warom traktatu taryfowego z Niemcami uzy­
skał obniżenie ustanowionych w niemieckiej 
taryfie celnej z 25go grudnia 1902 ceł na zbo­
że, słód, strąozkowiny, nasienie traw i koni­
czyny, chmiel, jarzyny, konserwy z jarzj n i 
owoców, owooe, soki, surowe i obrobione drze­
wo, konie, bydło, nierogaoizuę, mi^so, drób, 
pierze, zwierzynę, bulion, kiełbasy, szynki, 
ryby, słoninę, smalec, masło, ser, jaja, miód, 
wosk, mąkę, oraz na wyroby przemyśla drze­
wnego.

8) starać się, ażeby rząd zawierał trakta- 
ty jodynie pod takimi y. jtruuk&mi, które obe­
cnego niekorzystnego staną wywozu rolniczego 
00 najmniej nie pogorszą ;

4) atarsó się, aby rząd skłonił rząd nie­
miecki do śoisłego wykonywania zawartej w r. 
1892 konw encji weterynaryjnej i ażeby uzy­
skał pewne rękojmie śoisłegc jej wykonywania;

6) ażeby w razie zawarcia traktatu s Bu- 
manią rząd intereFÓw rolniotwa i przt myelu 
rolniczego pod żadnym warunkiem nie poświę 
oał, a przede (Ydzystk icm metyl t ',  utrzymał w 
mooy i ściśle wykonywał obecne WŁteryna- 
ryjiio-polioyjne zarządzenia, ale przy zawarciu 
nowych konwenoyj obostrzył odnośne przep' 
>y, ohrouląoe nasze bydło przed zewleozeniem 
zarazy z Bosyi i Bam unii;

6) ażeby rząd wypowiedział traktat han­
dlowy z Serbią, a przy rokowaniach o zawar­
cia traktatów handlowyoh z Btisyą i państwa­
mi bałkańskiemi utrzymał cła rolnicze w wy- 
sokośoi, oznaczonej w projekoie nowej taryfy 
oelnej, i ażeby pud iaduyiu warunkiem nie 
przyznawał Serbii żadnych wyjątkowyoh ulg 
oelnyoh dla zboża.

7) starać się, (.żeby eny przewozu na- 
szyeh produktów rolny ob prry wywozie za 
granice monarchii zniżył do poziomu taryf 
transportowych, przyznanych produktom ro­
syjskim ;

8) starać s ię , ażeby rząd <:riósł wszelki* 
zniżenia taryfowe, przyznane dla importu pro­
duktów r zagranioznyoh.

W nioski te przyjęto jednogłośnie.
N r s tę w e  zarządsił przewodniczący w y ­

b ó r  p r e z e s a  T o w a r z y s t w a .  Jeden z o- 
becnyoh w sal1 księży ruskich, X . B a c z y ń ­
s ki ,  zażądał, aby w ybór ten odroczono do po­
południa, a naprzód przeprowadzono dysknsyę 
nad ozynnością oddziałów Towarzystwa. Zkur- 
sująoyob bowirm w nali list kandydatów widzi 
mc woa, że na prezesa Towarzystwa kandydują 
dr. Kozłowskiego, który, jak wiadomo, rozwi­
nął ostatnimi czasy agitaoyę przeciw Bnsinom. 
O w ói dobrzeby było, eby przedtem tanim 
wybierzemy ludzi nowy oh w miejsce tych, 
którzy są ju i wypróbowani i prze* długie la­
ta pracowali w prezydynm, przeprowadzono 
dyskusję ned działalnością oddziałów.

Zgromadzenie ogromną większością u- 
ohwaiiłc dokonać wyboru prezesa bezz włocznie.

Głosowanie wypacOo jak nactępUjS : N a 
110 g ł o s u j  ą c y  o h  o t r z y m a ł  dr  "W ło ­
d z i m i e r z  K o z ł o w s k i  104 g Is  s y , pp. 
Artur Cielecki 2, 8 t. Brykczyński 2, rftauuław 
hr. Stadnicki 1 głos. a jedna kartka była 
próżna.

W y b r a n y  p r z e t o  z o s t a ł  p r e z e ­
s e m  dr .  W ł o d z i m i e r z  K o z ł o w s k i .

Ogłoszenie rezultatu wyboru powitnne 
grzmiącymi oklaskami.

Dr. Kozłowski podziękował za wybór, 
przyozem rzekł, it, nikt może bardzie? od nie­
go nie ubolewa nad tem, ie  dawne prezydynm 
ustępuje, a zwłaszoza, że ustępuje mąż tak 
•asłużony jak Stanisław hr. Stadnioki. Zarazem 
zapewniał mówca, że gdyby  zobaczył, iż nie 
sprosta zadaniu nań włożonemu, w takim rasie 
z wyrzeozeniem eię wszelkiej miloóoi wlasnei 
ułoży tę godność i ustąpi m. sjsoa innemu.

O godz. 2giej zaraądzuuo wybór trzech 
wicepreresów. K ardy datami są pp.: Jrykc^yński 
Stan., Cialeoki Artur i Viv_en Jan.

Dalszy ciąg zgromadzenia odbędzie się 
po południu ®  uali Towarzystwa srredytowego 
ziemskiego.

K ltO  S E U L
Lwów 4 marca.

Hr. Agenor Oołuohownkl, minister spraw 
zagranicznych, wyjechał wczoraj wieczorem z po­
wrotem do Wiedni*

Zatwierdzenie wyboru. Cer*™ zatwierdził 
ponowny wybór Stanisława hr. Tarnowskiego na 
prezesa Akademii umiejętności w Krakowie, a Sta­
nisława Smolki na jeneralncgo sekretarza.

Mianowania. P. Tadenez Pilipui zosUł za­
mianowany adjnnktem administracyjnym w biurze 
koJejowem Wydziału krajowego.

Odznaczenie. D i. Stai lisław Biesi adecki, pre­
zes Towarzystwa dobroczynności, otrzymał od Ojca 
św. złoty krzyż zasługi „pro ecclesia et poutifice“.

Z okazyi jubileuszu pepieskiego udaiy się 
wczoraj w Krakowie liczne depatacye obywatel­
stwa do X. biukupr Nowaka i złożyły n* jego rę­
ce wyrazy hołdn dia Ojca św. Imieniem depntecyi 
przemawiał hr Lndwk Dębicki. Wieczór odbyła się 
w Krakowe piękna iluminacya.

Nowy kontrakt o teatr miejski. Kommj a 
teatralna, zloioua z panów Małachowskiego, Michal- 
s 'ego , Ciuchc ńskiego ■ Garstmana, Giyzieckiego. 
Loewenstuina, Mary°ńskiego, Radziszewskiego, Raw­
skiego i Rutowskiego —  a więc z radnych, któ- 
rzy od początku stale wszelkiemi siłami popierają 
p. Pawlikowskiego i walczę w jego obronie, uchwa­
liła wczoraj zawrzeć z p. Pawlikowskim następu­
jący układ co do teatru miejskiego na przyszłość:

1) Umai ia się wszystko to, co p. Pawlikow­
ski winien miastu, a w zamian Uerze się od niego 
te iekoraoye i tę garderobę, jaką sprawił w dr­
ga ostatnich trzech lat, tj. podczas dzierżawy teatrn 
miejskiego.

2) Zawrzeć z nim nowy kontrakt i oddać mu 
teatr w dzierżawę za merne 2 400 K. roezn;e, ożyli 
100 guldenów miesięcznie.

8) Z-ednl iwaó cenę oświetlenia elektryczne­
go o połowę, ti. 86 h za kilowat—godzinę,

4) Dotąd p. Pawlikowski płacił za wodę naj- 
niisią taryfę przemysłową t. j. 16 h., podczas gdv 
wszysoy inni przemysłowcy płacą od 30— 40 h. 
Komisya zaleoa w nowym kontrr.kcis zmżyó tę 
opłrtę do */1#, t, j. żeby ramrast 16 h. za pewna 
kwantnm wody płacił tylko półtora halerza.

T aki układ zawarła w czoraj prow izoryczn--

komisya teetralna z p. Pawlikowskim i z tryum­
fem ogłasza, ie p. Pawlikowski przystał na ten 
koi trakt. Wierzymy, że przystał. Któżby na taki 
kontrakt nie przystał? Zapytujemy jednak, oi.y 
wymienieni wyżej panowie, członkowie komisy, te­
atralnej, mogą nchodzić za ojców miasta, za oby­
wateli, których wybrano dla bronienia interesów 
naszego grodu. Bo zważmy, ie kiedy p. Pawlikow­
ski wnosił swo;j ofertę o teatr lwowski, wniósł 
był także wówczas swoją ofertę i p. Heller, dyre­
ktor teatrn skarbkowskiego. a w ofercie tej obo­
wiązywał się płacić 60.00C K. rocznego czynszu, 
oddać miastu na własność wszystką garderobę, ja­
ką sprawi w ciągu dzierżawy teatru miejskiego i 
darować całą bibliotekę isatrUuą, jaką zebrał on 
i wszystkie dyrbkoye teatrn skarbkowskiego od 
początkn jego istnien a, a która byłe osobistą wła- 
suością p. Hellera. Że p. Heller dotrzymałby tego 
kontraktu, o tem zapewne nawet jego osobiści nie­
przyjaciele nie wątpią, skoro wiadomem jest, że w 
starym, brzydkim teatrze płacił czynczu rocznego
17.000 zł. i nigdy ani o godzinę nir spóźnił się z 
tym czynszem: skoro w tym starym teatrze utrzy­
mywał doskonałą operę polską, miał wyborny dra­
mat, bomedyę bardzo dobrą i wcale nie pornogra­
ficzną, a operetkę wesołą, dowcipną 1 z humorem 
prowadzoną; i skero wrezzcie miał ceny miejsc o 
połowę niższe, a więc nie nakładał tak straszne­
go podatku ne, mieszkańców Lwowa, jaki nałożył 
p. Pawlikowski, wyznaczając eony, równające się 
cenom teatrów cesarskich w Wiednm. Gdyby tedy 
miasto oddało p. Hellerowi teatr, miałoby dzisiaj
76.000 guldenów w kasie, na własność całą gar­
derobę i oałą bibliotekę, Że zaś oddało p. Pawli­
kowskiemu, więc niema ani centa w kasie, żadnej 
biblioteki, a dostać ma wprawdzio garderobę, ale 
za to na drngie trzylscie za niaat otrzymać znowu 
76.009 guldenów, któreby wypłacił p. Heller, o- 
trzyma tylko 3.600 reńskich.

Mówiliśmy wczoraj o pogłosce, że dwócb 
wpływowych radnych ma tajną spółkę z p, Pa- 
wlikowskim. Nie będziemy się wdawali w ocenianie 
prawdziwości tej pogłoski, ale zapytajmy siebie, 
jaki nkiad zaproponowaliby Radzie miejskiej taje­
mni czy jawni wspólnicy p. Pawlikowskiego, Prze­
cież dalej idącego kontraktu nawet -,m p. Pawli­
kowski nie odważyłby się zaproponować.

Straszne się rzeczy dzieją w naszem mieśoie. 
Peprawacya idzie tak daleko, że peprodtn włosi na 
głowie stają na pytanie, do czego my dojdrnemy zu 
lat kilka, jeżeli w biały dzień, wśród wszelkich 
pozorów legalności, może tak być trwoniony mają­
tek gminy i prowadzona być taka gospodarka, ja­
kiej zapewne nie poważyłby się prowadzić zarząd 
gminny w najbardziej zaniedbanym zakątku Galicyi.

„Sztuka dla dziecka**. W muzeum przem y- 
słow em  otw arta została pod tą nazw ą w ystrw a  o- 
bojm ującŁ najw ybitn ie jsze  zagraniczne w ydaw nictw a, 
artystyczn ie ilustrow ane dla dzieci i m łodzieży , 
a obok tego zb iór kom pozyoyj m alarskich, w yk on a­
nych  barw ną litografią  i przeznaczonych do arty­
stycznej d e k o ra c ji sal szkolnych. W y d a w n ictw a  
książkow e, rów nie iak litog -a fie  ścien n e obejm u ­
ją  praco w yb itn ych  artystów  in g ie lsŁich , h olender­
sk ich , francuskicb , i n iem ieckich . W stęp  d la  m ło­
dzieży dzkolnej pod przew odnictw em  nauczycieli 

bezpłatny.
Towarzystwo poilteohniczne we Lwowie

ogłasza że w jegc łonie ukonstytuowała się „SDe- 
oyaina komisya dla budowy dróg wodnych w Gt- 
licyi“ Interesujący się tą sprawą mogą zasięgnąć 
o niej bliższych wiadomości w biurze Towarzystwa 
Politechnicznego we Lwowie, ul. Chorążczyzna 1. 17.

Zaręczyny Kubalika Przed paru dniami 
donieśliśmy, że pogłoski o zaręczynach artysty- 
skrzypka Kubelika z hr. Maryą Caaki >ą fałszy­
we. Pogłoskom tym bowiem zaprzeczyło z upowa­
żnienia hr. Csaki ur-.ęuowe węgierskie biuro ko­
respondencyjne Obecnie oaazuje eię, że pierwotne 
doniesienie nie było ścisłe. Kubelik zaręczył się z 
córką prezydenta senatu w Debrecz^nie, Rzella, 
która po raz pierwszy poślubioną była hr. Koloms- 
nowi Csaki.

Dyrekcya teatru ludowego, odpowiadając 
na liczne zapytania, objaśnia, że ~ztnka „Rodzina 
żydowska1*, czyli „Zwycięstwo wiary chrześcij&ń 
skiej“ n>e ma zupełnie tendency. . ntieeuickiej 
przeciwnie bardzo dodatnio przedstawia rodzinę ży­
dowską, a osnuta jest na zasadz*e: Kocha;, bliźnie- 
gc swego, jak siebie samego**.

Konkurs. Rada szkolna krajowa ogłasza kon 
kurs na posadę nauczyciela głównego w męskiem 
seminaryum nauczyeielsbiem w Stanisławowie Po­
dania do 80 marce b r.

Na gimnszyum cieszyńskie nchwaliła rad* 
m. Tarnowa subwencję w kwocie 800 koron, 
a reprezentacyu gminna m Przemyśla 400 koron.

Nieudały zamach morderczy. Grzegorz 
Czemoryński, leśniczy lasn, należącego do Pasiek 
łyczakowskich strzelił wczorąi 8 razv z rewolweru, 
w leeie do Dymitr* Fiałkiewi iza, gospodarze fol­
warku PP. Benedyktynek orm., ale ssccęściem zra­
nił go dość lekko. Rrnnegc opatrzyła stacya ra­
tunków?, Oztmeryńskiego zaś aresztowała polioya. 
W  ś'edztwie tłumaczy się Czemeryński, ie zbrn 
dniozy zamach popełnił z obrwy o własne Zycie, 
na które czyhać miał Fiałkitwicz, który mt jui, 
kilkakrotnie obiecywał krwawą zemstę, Zairach 
popełoił Ozemeryński w stanie nietrzeźwym.

Proces cywilny fundacyl hr. Skarbka.
Wczoraj odbyta się w tutejszym sądzie krajowym 
oj wilnym pierwsza rozprawa w procesie, który ku- 
ratorya fundacji hr. Skaraka wytoczyła p. Ta­
deuszowi Langemu, dyrektorowi dóbr tej fundaoyi 
za to, żb naraził ją na stratę 24,000 koion. Mia­
nowicie dyi aktor Lange postanowił zająć sie obwa­
łowaniem i melioracją łąk w dobrach fnndaoyjrych 
Opary, w powiecie drohobyokim, lecz zamiast posta­
rać się wprzód o konsens namiestnictwa na tę 
czynność, przystąnił do niej od razu, wskutek cze­
go namiestnictwo wstrzymało roboty, a fnndacyę 
skazało na zapłacenie szkód w kwocie 24.00 1 K 
W motywaoL pozwu podniesiono, ie dyr. Lange 
postąpił wbrew radon, i przestrogom wmlu osób. 
między niemi knratoia hr. Skarbka i dzierżawcy 
dóbr Freya.

Proces na razie odroczono, gdyi pokazało s.ę. 
ie uchwala Rady administracyjnoj, mo ą której u- 
poważniono knratoryę do wytoczeni procesu, zo­
stała przez "Wydział krajowy zniesiona. Otoż kura- 
torya me się starać ponown* b o pozwolenie Wy­
działu krrjowego nr. wytoczenie procesa, a powtór­
na lozprawa odbędz>e się dopiero, gdy to pozwole­
nie otrzyma.

„Dla najuboższych**. NaRo.ncie PP. Ekono- 
mek, który aię odbył wczoraj, a wypadł świetnie, 
sprzedawano na rzecz Tow. św. Wincentego a Paule 
„Jednodniówkę*1, na którą się złeżyły same tylko 
pióra kobiece Sa tam utwory pełne  ̂ etylki> gię. 
bekiej myśli, ale i szczytnei poezyi. Nf razie nie 
zdołaliśmy jeszcze dobrze się rozpatrzeć wśród tych 
nereł dowcipu, -efleksyj filozoficznych, ironii, obser- 
waoy: psychologioznvoh etc. Notujemy kilka, keóre 
nam wpadły dz-s.a.j w oko. Oto one:

B ogactw o, to brak potrzeb ; hogaotw o, to po­
goda  um ysłu w dobrej 1 z łe j d o l i ; bogactw o, to za­
dow olen ie ze sw ojego losu; bogactw o, to m ożność

łenty państwowe przeznaczone do konwersji przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz sloźymy radą przy zamawianiu na inne walory

Sokal i Lilien
Dom bankowy i kantor wymiany
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esymenit dobrza nieo.esęśliwym nawet gdy się me 
ma pieniędzy; bogaotwo, to serCvi przepełnione mi­
łością dobra i piękna; bogactwo, to zachwyt nad 
cudami przyrody ; bogactwo, to bezinteresowna mi­
łość ładzi; bogaccwo, to zdrowie ciała i dnszy.

Najuboższy kraj może posiadać największą 
ilość takich prawdziwych bogaczy.

Marya Bielska.

, Miodowe miesiąoe składają się częściej ze... 
spalonych kotletów naprzykład, nii z miodu1'.

„Flirt jeot wielkim kultem.. małych uło­
mności".

„Najsmutniejszą odm tną wdzięczności jest: 
być wdzięcznym komuś za to, śe mu się nio nie 
ma do zawdzięczenia".

. W małżeństwie potrzeba absolutnir stępieć, 
aby Dyć względnie szczęśliwą, bo na *yob poślu­
bne zbytma wrażliwość jest luksusem, który w naj­
lepszym razie prowadzi do... nędzy".

„Naszego szczęścia nie odczuwamy bardzo 
często jedynie dlatego, że wyekspensowuliśmy za­
dni - sił na zdobycie tegoż szczęścia, na przekona­
nie siebie i drugich, że ezcaęście jest... bądi co 
bądż... fikcyą".

„Nie chciałabym być Prusem, ani Tołstojem, 
ani Griegbói, ani Burmestrem, choćby dlatego, że 
oni muszą zdejmować kapelusze tam, gdzie ja mogę 
siedzieć... w nowym kapeluszu.

Marya Chłonna Walewska 
(Marya Wielopolska)

Z Diessna donoszą, że w toku procesu rozwo­
dowego i siężny Luizy wyszły na jaw różne skan­
daliczne szczegóły o niejakim Briunie, dentyście 
drezd anskim. Policya nie wydała jeszcze nakazn 
wydalenia owego Briana, ale podobne on sam opu­
ścił Drezno i jest już w drodze do Ameryki.

stan powietrza. T. e | 6 ran - f  8, w beł. 
-|~ 6 R.. Bar. 760. Podnosi się. Pogodnie.

Słuszne pytanie.
— Tak, moje dzieci, k.ól Henryk tak był do­

tknięty śmie. cią swojego syna, że odtąd nigdy lię 
więcej nie uśmiechnął —  mówi uauczyoiel.

—  A co robił, gdy go łechtano? —  zapytuje 
mała Hania.

Kochanie się w kimś lub cuemś daje nam 
dużo mniej szjzęsoia, niż koohuiie kogoś lub cze­
goś więcej, niż siebie samych

W  pierwszym wypadku szuka się tylko jic- 
b.e w kochanych osobach i rzadko odnajduje ta­
kim, jakim by się chciało — w drugim, odkrywa 
sie nkocnane istoty we własnem swejsm wnętrzu, 
owiane oałym czarem miłości, na jaki tylko serce 
naszi zdobyć się może, a sam widok taki szczęście 
daie.

Powiedz mi jak kochasz, powiem ci kim je­
steś. Anno Wolańska.

Pani Blanka Halicka (hr. Zborowska) dała 
bardzo humorystyczny list mo4 ern;stl z prowin- 
oyi, która z przyjaciółką miała jechać do War­
szawy, nie pojechała zaś dla brakn pieniędzy. List 
ten opiewa:

ZoLin 11
Gioha urno zaufania mego!
Kiedy przed dwoma dniami moje ja z twojem 

jt się rrzstawało, nadzieją bliskiego spotkania 
i wspólnej i  Tobą podróży obłękitnione, czyi prze­
czuć mogłam, i, nadzieja ta tylko zachichocze jak 
dziki ptak, i nleoi gdzieś w pramgły rozwiewne, 
w metakrainy marzeń i życzeń, które nie sjadłfiiąją 
się nigdy

Posłuchaj, siostro ukochana nagie dnszy mo­
jej, która oto leży przed Tobą na kształt rannego 
nosorożca, powalonego okrutną losu łapą. Oto wczo­
raj, kiedy pociąg kuryerski uniósł mnie z Krako­
wi. rozwścieczonym pędem, kiedy wieczór chmurny 
wpił w świat pazury przeczarne, ja, sagłębiwszy 
się w bezkresi.j ckao. domowych nadpieleszy, u- 
eryniłam przegląd meta-pmaresu mego.

Nadnicośó1
Prugolizr s.!
Metnpustka!
I  nie mogę jechać z tobą. Nie mogę. Nie. 

Ja i tobą jecnaó nie mogę. Nie...
Myśl tu oetrym świdrem mózg mi przewierca, 

tańczy z nim piekielną iście sar-.bandę.
Bra, kruszeń podłego, bożyszcza bezmyślnego 

tłnmn filisti ów i mydlarzy, czyż ma krępować 
skrzydła nam. nadludziom...

...Ironia życia...
Pozostać muszę tu, wśród dzikiej prowiuoyi, 

gdzie nadpiersi mojej oddeohn brak. gdzie nikt 
wniknąć nic zdoła w ażń mo ą.

Rozwiane grzywy myśli opasują nagą duszę 
moją splotem wściekłych powo , dławią ją i miużdią 
w ui'cisku śmieriemym i pytać się zdają r urąga­
niem brocząoem krwią „Lubioie guldeny Heleny"?

Słońce wyje nr w oczy fioletową pieśń szy­
derstwa, śnieg wyszczerza do mnie kły, jak zie­
lona małpa, wrzeszcząc * „Pragolec jesteś! Meta 
dziada" 1

Łkając zarzucam Ci ręce na szyję i do pra- 
łona mego przytykam.

Twoja dr śmierć* i pe zu śmierć....
Hela.

Zmiana własności we Lwowia W  stycznia 
b. r dokonano we Lwowie następujących trans- 
akcyi: Irena z Bieńkowsk oh Batrwska kupiła od 
Jadwigi z Eminowiczów Burzyńskie* kamienicę 
przy nl św. Zofi* 16 aa 28.000 K., Agata Fali 
kupiła od Zofii Plattnerowoj kamienicę pny ul. 
św Mikołaja 7 za 65.400, Edmurd Łoziński kupił 
od dr. Jana Dylewskiego realność lwh. 1826/1 za
27.000, dr. Samuel i DretL Blime Rappaport ku­
pili od Józefa Eis-ja i Sindla Rappaporta */« częsc’
> połowy realności przy ul. Krasickich 20 za
42.000, I  galio. Tow. akcyjne rafineryi ipirytnsu 
we Lwowie kupiło od Jakóba i dr, Marka Bpre- 
cheri realność na Bogdanćwoe iO za 664.700, 
Wiady&ław i Maryn Barbara Stachiewiozowie ku­
pili od Wiadyslrwa i Kamili Romualdy Bluszkm- 
wiczów kamienicę przy ul. Oohronek 1. 6 za
176.000, Władvsław i Kamila Romualda Słuszkie- 
wioze kupili oa Maryi Baroary S acniewiczowej 
kamienicę przy ul. Cłowej 1. 6 za 72.000 Izaak 
Gruszka kupił od galic. akcyjnego Banku hipote­
cznego aamienioę przy ul. Ogórucwuj 2 za 60.000, 
Karol Czudiak kupił od Samuela Kwaśnickiego 
willę przy ul Gołębiej 12 i Kaleozej 7 za 61.245, 
Helena Suchardowa Łupiła od Malwiny BLłobrre 
skiej kamienioę przy nl. Sadowmekiej I l u *  48.000. 
Bornch Feiier knpił od Klary Karth i Amalii 
Scheller realność „pod Dębem 20" za 28.000, dr. 
Franciszek i Zofia Maichrowioze kopili od Malwiny 
Soohockiej :r.mienicę „na .ropieć 6 ‘ za 24.000,

Sprawa książnej Luizy, Księżna jaska Luiza 
znajduje się już u swej matki -rcyksiężnej toskr,ń- 
kiej Alicyi, w jej wini w Lindan nad jeziorem 
bodeńskiem na granicy Szwajoaryi, Bawaryi i Au- 
stry i. Po wyjeżdzie z Genewy przy była w ponie 
działek po połndniu do miasta Romanshorn, aby tn 
zaraz wsiąść n» statek, płynąoy do Lindau. Atoli 
w chw il, gdy się już zbliżała do statku, zatrzymał 
ją wysłaniec arcyksiężnej Alicyi, dr Bever, lekarz 
rodziny toskańskiej, i popresił ją, by w celu uni­
knięcia zbiegów*ski w porcie Lindan wsiadła na 
następny statek, mająoy przybyć do Lindau dopiero 
późnym wieczorem. Księżna Lniza zgodziła się 
ut> to. cbocial z niechęcią, i przyjechnłu do Lindan 
około 8mej wieczorem, k>edy tłum ciekawych, ocze­
kujący jej przyn zdu o godz 7mej, już się rozszedł 
do domów w mniemaniu, że księżna dni? tego 
wnale już nie przyjedzie. Jaka scen" odbyli się 
między matką a oórką podozab przj witanii.. 
o ter. nic nm wiadomo, Rozeszła się tylko pogło 
ska, że willi strzedr będzie kilka żandarmów, ma 
ląoych schwytać i uwięzić Girona lab Leopolda 
Wólflinga, gdyby który z nich zamarzał wkraść 
się do willi w ce'n porozumienia się z księżną

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. Dziś staraniem Bratniej pomo­

cy słuchaczów politecLnihi lwowskiej Koncert na 
powiększenie funduszu stypendyjnego im. Mikołaja 
Kopert iks. ze współudziałem Ilcruszy Czelańskiej, 
śpiewaczki i Seguard - Różańskiego, śpiewaka. — 
We czwartek Wielki koncert filLiraoniczny ze 
współudziałem Pabla de Sara&ate, skrzypka, i 
Berty Marz - Goldbcbmidt, pianistki. Program: 
I. 1) Gluck: „Ifigenia w Aulidzie". 2) Beetho/en: 
Sonata Krent.zercwska na fortepian i skrzypce, 
odegrają Pablo de Smasate i Marz Goldsohmidt. 
—  II. 1. a) Handl: Air warió, b) Gluck- 
Brahms: Gawot z opery . „Ifigenia w Aulidzie",
c) Rubinstein: Etuda (staccato), odegi Marz Gold- 
schmidt. 2) Raff: „Czarodziejka miłości" odegra
P-.blo de Sarasate. — III. 1) Liszt: Fantazya z 
„Don Jucna," odegra Marz-Goldbchmidt. 2) Bara­
ni te: a) Molaguena, b) Jota de Saint Fernani,
odegra Paweł Sarasate. Akompaniajon Otto Gcld- 
schmidt. —  W  sobutę Setny konoert w sezonie 
1902/1908. —  Ceny miejsc niezwykle zniżone.

Teatr miejski. Jntre „Tosca" G, Pnooiniego.
Teatr ruski: Dziś „Chaziain".

Literatura i sztuka.
* Z  Filharmonii, Wczoraj zawitał do nas Pa­

blo Sarasate, jedna z najjaśniejszych gwiazd na 
horyzoncie muzyki skrzypcowej, od lat blisko dwn- 
dzistu słynący na świeoie nieporówt ,ną swą grą, 
antor powszechnie znanych „Tańców hiszpańskich", 
„Tańoów cygańskich" i rozmaitych innych utwo­
rów, grywanych przez wszyatkicn wirtao sów skrzyp­
cowych dla popisania się karkołomną teohniką. 
W młodych lataeh zachwycał on i porywał słucha­
czy obok ii-nycli pierwszorzędnych zalet swej gry 

płomiennym temperamentem, w 
ze współczesnych skrzypków mu nie 

dorównywał. Dziś ten ogień młodości nieco przy­
cichł, ale pozostała ozarowna piękność tonu, głębia 
aczuoia i poezya w grze, jak ot et teohniką olbrzy­
mia. Sarasate grał wczoraj sonat i Raffa z towa­
rzyszeniem fortepianu, ustępy z sonaty skrzypcowe* 
Becku i władne kompoaycye, ale najpiękniej ode­
grał dodany nad program nokturn Chopina; włożył 
weń taką intensywność uczucia, taki blask cudo­
wnej poezyi, tauą jłodyce tonn, że śmiało rzec 
można, iż żaden z największych mi strzów skrzypco­
wych nie mógłby w tern z nim rywalizować. OVI, 
skiwano wielkiego artystę w sposób owacyjny, a 
najwięksi znawcy nrsi utrzymy- roli, że jeszcze tak 
cudownie odegranego nokturnu Chopina nigdy przez 
nikogo nie słyszeli. To też d’ ęki niesłychanym 
oklaskom, jakimi obdarzano Srrasatego, grał on 
tik dużo nad program, że Koncert "kończył się 
dopiero około godz 11.

Akompaniament fortepianowy spoczywał w rę­
kach pani Marx-Golduchmidt, bardzo wybitnej pia­
nistki, która pociada prześliczną technikę i nader 
piękne uderzenie- Grała ona także kilka stworów 
golonych, za któri zyskała serdeozny aplauz.

Sala Filharmonii była pełna.

czom

Część ekonomi* rana.
Wiedeń, 2 maron.

(2.) Po kilkudniowej deoresyi poprawiła się 
dziś dosyć znacznie tendenoya giełdy. Speoyal- 
nyoh motyv.ów tego zwrotu na lepsr-e właści­
wie nie było, uważnó go można raczej za spó 
śnione nieoo oddziaływanie świetnego rezulta­
tu konwersji renty w spólnej, a po ozęśoi 
przyczyniły się do tego orzystnegu nastroju 
sfer giełdowych rozmaite kombinaoye, związa­
ne zbliskiem  podjęciem przez państwo wypłat 
w monecie brzęoząoej. — N«* pierwszy plan 
obrotów dzisiejszych wysunęły się a łoye  kre­
dytowe Podniosły się one o 5 koron. Opróuz 
kredytów robiono ttkże znaozne trannakoye 
w St-tsbahnnoh i podniesiono ioh knrs o 4*/* 
koron. — Na targu rent osłabiła się nieoo ten­
denoya, a knrsa jpadły. Rentę w pólrą noto­
wano nr ICIO 65. —  Z  walorów przemysłowych 
spadły najdotkliwiej ak< ye Sobodniokie, bo o 
12 koron. — Ogłorzono właśnie wykaz stanu 
pocztowych kas oszozęanuśc za luty b. r., 
z którego okazuje się, śe suma wkładek ulo­
kowanych w tyoh kasach na ksiąśeozki o- 
szczędnośni wynosi, 166,717.956 koron, zaś w o- 
brooie czekowym wynoszą wkładki 255,571.689 
koron, ogółem zatem rozporządzają te kasy ko­
losalną snmą 122,288895 koron powierzonych 
im pieniędzy.

Ostatnie notowania:
Akcye austr. £akł. kredyt, 687'Ot węg. 

Za zł. kredyt. 748 00, Auglobr,nkn276'00, Union 
banku 54‘J‘OO, L&rderbanku 41175, Bankyerei- 
nu 481*60, Bodencredit 954‘00, <4»J. Banku bip. 
640'On, Statsbahny 693 00 Lombardy 5250, 
Kol. 'Sriethal 450 00, Północnej 6510, (Izer- 
niowieoHej o83 00, A lp lr j  888 60, Rima Mura- 
nyl 4980U, Prasklopo Tow. żel. 1645, Fabry­
ki bropi 840‘00, Tureckie tytoniow 848 00, Ob1*?, 
węg. łndemniz. 99 20 ReLta majowa 100'55 
Austr. renta koronowa 101'05, W ęgier, renta 
koronowe 99 50, 86-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98‘CO, l°L Listy Banku krajów. 99 Ó0 
4 % %  Listy Banku krajów. 103‘2G 4B/» Listy
Banku hipoterm ego 98-26, 41/,®/. Listy Banku 
hip. 10160, 5*1, Listy Banan hipoteoz. 111-00, 

&at. Oblig prop*o. «9 80, Ga* poi. 
ki j. z r. 1898 99 P0. 4 %  Poż. m. L row r, 97 00, 
L osy tureo. 117’76. Mm’ i 117-07. R uble253-00.

tflegbamT I zeglp''.
(Depesee poranne).

Budapeszt 4 marca. Na wczorajszem po­
siedzeniu Sejmu trwała w dalszym ciągu ob- 
strukoya podczas dyskrsyt rad ustawą wojsko­
wą,3 poozem prezydent gabinetu Szell odpowie­
dział na interpelaoyę OsavolsTkj’ego w -pra­
wie podróży hr. Lambsdorfa. Z. i aaozył, że po­
lityka Austro-W ęgier na W sobodzie zmier*» 
do tego, by ntrzymaó na Bałkanie stosunki 
stworzone prztz trakti ,t międzynarodowy, aby 
państwa bałkańskie m ogły się rozwijać, oraz by 
twytorynlny i społeczny statua guo Turoyi za­
chować tak, ażeby źadno z mooarstw nie mo­
gło oddziaływań na tamtej iza stosnnki ze szko­

dą innych państw. Podróż hr. Lambsdorfa do 
Wiedn>a miała na odlu porozumienie się :A u- 
stro-Węgr-.mi w  sprawie reform mających być 
zapr ponowanemi Tureyi. Podróż Lambsdorfa 
do Belgradu i Sofii zmierzała do tego, by  ja­
sno przedstawić tym państwom, że mnszą za­
jąć stanowisko, dające ręko*m ę utrzymania 
pokoja na Bałkanie. W  umuwie Austro-V ęgier 
z R osją  z r. 1897 nie zaszło żadna zmiana 
Jeśliby które z państw oa lk a ń ^ ob  mim prze­
stróg dało się porw»ó do kroków rewolucyj­
nych, to nikt, także RosyL, nie bedzie prze­
szkadzał Turoyi w ene*-g?oznem stłumieniu po­
wstania. Oo do obawy, śe proponowane refor­
my muszą w Macedonii wywołać powstanie, 
zaznaczył minister, że nie m iże dawać modnej 
gwerancyi, iż na Bałkanie gdzie jest nafto 
madzousgo tyle materyału palnego, nie przyj­
dzie do wybuchu. W  każdym jedni.ż razie 
kroki podjęte przez Aastro-W ęgry i Rosyę 
zmierzają do zapobieżenia temu.

Odpowiedź tę przyjęła Izba do wic 
domośoi.

Praga 4 mama. W o i o u  j o g o  o z. 
1-szej w p o ł u d n i e ,  z m a r ł  dr .  W ł a d y ­
s ł a w  R i e g e r .

Zachorował on 22-go lutego na lekką nie- 
dyspozycyę żołądka, do której przyłęcuył się 
także katar pęcherza. Z  dnia na dzień upa­
dał na siłach, skutkiem czego lekarz* prryg . 
towali rodzinę na jego śmi.*rć. R ieger sam nie 
miał pojęcia o groźnym swym stanie. ‘Tozoraj 
po 12 godzinie w p o łu d n i odwiedził go pe­
wien ziądz i w rozmowie zapytał, oayby nie 
ohoiał przyjąć ostatnich Sakramentów. H *e- 
ger odrzekł, śe jeazozc nie. Niebawem potem 
umarł.

W czoraj popołudniu nadjszły lsozne kon- 
dolenoye, między inuemi od dra Jtwoerbera, od 
Koła polakiego, od klubu czeskiego, klubu 
konserwatywnej, szlaohty, ministra Piętak 
prezydenta Izby hr. Yettera i zwi j*ku sioweń- 
sko-ohori, aokiegc

(fSp. Franoiszsk Właa^siatr Rieger uro­
dził się w roku 1818. W  roku 1847 został 
doktorem praw. W  następnym roku rjuoil 
się w wir żyoia politycznego, został ozi onkiem 
czeskiego komitetu narodowego i by ł jednym 
z ozłon .iw  depntaoyi, która C*carzowi prze­
dłożyła w Innsbrucka życzenia Czechów. 
W  parlamenoie kroraieryskim zdobył jedno z 
miejsc kierujących; poróżnił się wówoeto z 
prezydentem tego parlamentu śp. I mulią, 
który nawet posłał do niego śp. Ziemiałkow- 
skiego z żądaniem satysfakoyi Rieger Smolkę 
przeprosił.

W  ozasie ponownego absolntyzmu w 
Austryi, R ieger praoował w Lteraturze; w ro­
ku 186( wybrano go do Sejmu ozeskiego, a 
Sejm wydelegował go do Rady państw?. Tam, 
wspólnie z Palaohym, któ-y był iego teuoiem, 
pernszył po raz pierwszy kwestyę czeskiego 
prawa państwowego. W  dwa lata później był 
najgorętszym zwolennikiem r,bptyn“ ncyi Cze­
chów, tj, rin brania przez niob udziałi w o- 
bradaoh parlamentu, i polityki te] bronił żar­
liwie przez lut 16, W  ogóle w owym ozas e 
stał się głową caiego ruchu naronowegc w 
Czeohaoh i by ł inioyatorem lub orędownikiem 
mnóstwa spraw i przedsięwzięć, nietylke czy ­
sto politycznych , jak np. bndowy ozi uiegn 
„Divadla“ , wydi. niotwa pierwszej enoyklope- 
śy i ozeskiej itd. Po wojnie r. 1866 R*eger po­
czął objawiać sympatye do Rosy:,

Y  późniejszych lataoh zaczęło się rozw - 
jaó w Czechach itronnictyio młodoozeskie, któ­
re żądało Obesłania Rady państwa, i wraszcis 
wzięło górę nad partyą staroozeohów; tern sa­
mem znaczenie polityczne Rieftara tmalżło 
zupełnie. Ostatnie lata pędził w zaciszu d >  
mowem. Prtyp. Bed.)

Bzym 4 maroa. Przypływ  publiczności do 
kcóoioła św. Piotra by ł wozorej tak wielki, że 
aż o godz. 11-tej zamknięto bramy kościoła. 

Zebrało się w nim około 60000 ludu. O godz. 
ijA na 12 przybył Papież w otoczeniu dworzan 
do kaplicy della Pieta, gdzie byli zebrani kar­
dynałowie, arcybiskupi i biskupi. Papież taiął 
i_iejsoe u* sedia gestatot m poczem zaniesiono 
go do nawy środ ;owcj cuśoioła. Poohód otwie­
rał oddział g* ardyi szlaoheokioj, dalej srli ka­
pelani, którzy nieśli cyarę. dalej penitenoyaryu- 
sce kośoioL św. Piotra, arcybiskupi, biskupi, 
prymasi i kaidyniłow ie, a wreszoie w otocze­
niu dy-n ita izy  dworu i swej rodziny Papież 
Leon X III, na nowym trome, ofiarowanym mu 
przez szambelanów tronu papieskiego. Pepież 
prrybrany w drogooenoe pluvidk, miał na gło­
wie tyarę ofiarowaną przez katolików oałego 
świata. W ejście Ptpieża do środkowej nawy 
'tośoioła powitały srebrne trąby z lożj. a pu­
bliczność zebrana w koi ciele, wznosił* eutuzye- 
styczne okrzyki: nleoh żyje Papi®ś! niech ży­
je Leon X I I I ! Papież udzielił zebranym bło- 
fosławieństwa apostolskiego, poorem arszak n- 
dał się na prawo przed ołtarz detta Confessiore, 
gdzie Ojciec św. usiadł na tronie. Dygnitarze 
dworscy ugrupowali się koło Papieża, a kar­
dynałowie, prymasi, aroybiskup; i biskupi za­
jęli przeznaczone dla nich miejsca; dalej zajęli 
• iejsoa członkowie ciała dyplomatycznego, 
książęta, kawalerowie maltańscy, patryoyusze 
rzymscy itd. Gdy kardynałowie prreohndząc do 
swych miejsc uoałowali ręoe Papieża, przystą­
pił do ołtarza X . kordym • Langeuieuz i od­
prawił uroczystą mszę św. Śpiewaoy, amiepzoze- 
ni w kaplicy Sykatyńskiej, odśpiewali pod kie­
rownictwem X - cłororiego szereg utworów. Pod­
czas podniesienia z głównej kopuły zabrzmiały 
srebrne trąby. Po muzy św. Papież sam zain 
tonował Te Deu*», a pubUozność hymn ten od­
śpiewała wras z ohorem kapłanć* . Równocze­
śnie zabrzmiały dzwony z ośoioła św. Piotra 
i wszystkich innych kościołów w Rzymie. Na­
stępnie Papież zająwszy znów miejsoe na jed^a 
gestatoria, udzielił jeszcze raz zebranym błogo­
sławieństwa, poozem powrócił do swych apar­
tamentów, żegnary znów burzliwymi okrzj ka­
mi Uroczystość zakończyła się o godzinie 1 ej 
mfnut 16.

W ieczorem illumiitowano kośoioły, kla­
sztory i wiele mieszkań w pobliżu Watykanu. 
W  k ilfu  miej icaoh spalono ognie sztuozne. 
U  kardynała Ram polli rdbył się obiad dla za­
granicznych misyj i ciała dyplom ityoznsgo

Paryi 4 maroa Minister finansów Rouvler 
zawiadomił izbę deputowanych, iż rozpoczęta 
dnia Igo  marca emtsys 100 milionów obliga- 
oyj już została ukończona.

Sofia 4 maroa. Gazeta urzędowa Bulgano 
wyraża iwe zadowolenie z przedłożonego pro­
jektu reform, poniewsż nie zajmuje się rcz- 
wiąeauem  wielkiej kwe^tyi wsohodniej, lecz 
dąży do poprawy bytu Macedończyków.

Fary: 4 maroa. Depesze z La Roohello, 
Brest i Bordeauz donoszą o silnych buraach. 
W  niektórych okolioaob szalał cyklon, i wy-

raądzlł znaczne szkody, poobalał mnóstwo ko­
minów. pozrywa) dachy 1 poprzerywał druty 
telegraficzne i telefoniozne

Berlin 4 maroa. Parlament nohwalił wczo­
raj fundusz państwowy inwalidowy. P. T h *’ e 1- 
m a o u, prz< mawiając w tej spra wie, wywołał 
w Izbie wielką wesołość wypowiedzianem .-da­
nia, że Austrya i Francys znane są z tego, iż 
potrafią a płaoąoyoh podąoki jak najwięcej 
wyoiągnąć.

Paryż 4 maroa. Senat odrzucił na wnio- 
iei: mmiutra skarbu R ocrie /a  rohwaloną pr&ez 
Izbę deputowanych ustawę w sprawie podwyż- 
sr-nia per ayl wdów i sierót po urzędnikach, 
którzy zginęli podozas katastrofy na Mar­
tynice

Wiedeń 4 marca. Wczoraj odbyło się pod 
przewodnictwem ks. Anersperga doroczne posiedze­
nie c. k. Towarzystwa rolniczego, na które przybyli 
zastępjy: -linisterfitwa rolnictwu, dolno-anatrvackie 
go namiestnictwa, Wydziału kraj., Izby handlowej, 
oraz delegaci Towarzystw rolniczych, między tymi 
krakowskiego i lwowskiego. Uchwalone utworzyć 
organizacyę, której **y powierzono zastępstwo inte­
resów agrarno-pol .tycznycL poszczególnych okręgów 

Oaracas 4 marca. Rząd angielski zwrócił 
ukręty wsnecudskie, zabrane prze Anglię podczas 
blokady Wenecnel:

Prapa 4 marca. Ouegdaj koło północy jaż 
zebrało się przed kasą oszczędności 100 osób Do 
godz. 8 rano wzrosła lijzba tr do 809, R ańo jnż 
było 120C oBĆb. Wypłat* odbywała się spokojnie, 
Do godi 7,12 zgłosiło się po odbiór wkładek 410 
osób; wypłacono im 8! 0.000 koron.

Petersburg 4 maroa. Swiel donosi, że zało­
żono roayieko-per^Li bank w Petersburgi z filiami 
w Moskwie, Tyfiisie, Bakp i Teheranie.

(Depe°se popołudr.owe).
Kraków 4 marca. W  sprawie 7 -letniego 

dziecięciu, żywcem zakopanego przez własną math« 
Broni iławę Lembasową, udała się onegda, z Kra­
kowa na miejsc i zbrodni sądowa komisya. Komisja 
zabrał- matkę, która na gruntach wsi Prasy wska ­
zała miejsce. Istotnie znaleziono tam dziewczynkę 
w ubraniu zasyp -ną piaskiem. Matka podała, że 
spostrzegła*]- dołek, j o»oecaviony przez włościan 
kopiących kwiaty, włożyła weń dziecko, któn by’ 
ło chore, anemiczne, i zasypała je piaskiem. Leks 
rze sądowi dokonali sekcji i stwierdzili, że dziecię 
zmarij wskutek dnBzenia, spowodowanego przysv- 
paniem ziemią. Lembasowa była jn i raz karana 
6-miesięoznem więzieniem ar pastwienie się nad 
dzieckiem

Londyn 4 m ana. W labie gmin postawił 
konserwatysta Hult tezoluoyę. wzywającą rząd, 
aby ze względu na przestarzałą organizację 
urzędu handlowego, utworzone Wyło mi isi.er- 
*two handlu. Eanolerz Marły oświadczył, f  
kwestya ta będzie przedmiotem badań.

WlzHgń 4 maroa, W  skład deDUtaoyi któ­
rą K iło  p - »kie wysyła do Pragi na pogmeb 
Riegera. wchodzą pp. Dawid ALirahamowicz 
Dulęba, Danieli.k, Górski i Garapioh

Pra - 4 maroa. Z  Budapesztu otrzymał
syn Rieger a od generał -adjutanta hr Paan. 
depeszę, zuwierająca wyrazy w sp ó łczu ła  od 
Monarchy.

rzeń w Izbie, to wszelki w pływ  nasz odpada 
i w tej mierze *eden poseł może więoei noży­
nie niż cały rząd.

Zabrał głos W e l s e r s h e i m b .

H O T E L  Q EO R Q E ’A
Przyjechali dnia 4 marca, Ks * W H. Lubo­

mirski % u Oswadowa. Książę 8 Lnoomirski z Ró­
wnego. W. Ustrayeki z Radymna. A. Oień„ki z 
Olejowa W Zielii=k; z Strntyna. W. 8zc»erańsk: 
z Przemyśla. Z. Lityński z Litwinowa. P Sarasate 
i M. Goldsohmidt z Paryża, J. Schmidt zu Szole- 
jro. S. Bohdanowicz z Petryłow*. T, Bohdan z Mi- 
latyna. W . Jankowski z Rosochowic. Hr W. Dzie- 
duszycki z Jezupola. 8. Ostaszewsk' s Rymanowa. 
J. Jesiołowufci z Warszawy. H. Bckmok z W ie­
dnia. B Łastowiecki z Krognlca. Hr. P. Czosnow- 
ski z Podola ros. M. Giusel z Felartyna. F. Bie- 
siadecki z Firlejćwki W  Dłagoss z Borysławia. 
W. Gniewosz z Kontów.

H OTEL EUROPEJSKI.
Al bart Bskowron.

Lwów — Plac* Mrryaoki 
Pizyjechali dnia 4 marca. Br. M. Błazowsin 

z Nowosiółki. Dr. W. Czajkowski r P-zemjśl». J. 
Heller zc Stanisłau owa. A. Zaremba Cielei bi z 
Hadynkowic. O. Sohnell z Firlejćwki. J Hobliha 
z Pragi. Hr. Mie-zyński z Dnbowicy. M. Ujejska z 
Tomaszowa. A. Ebenbergsi z Korienio J. Grun­
wald ze Strychaniec. A. Noss z Czortkowa. J. Jan­
ko z Krasnego

H O TEL FRANCUSKI.
L w ó w  —  P 1 a o M i  r y  t o k i .  

Pierwśtorsgdny kotel e kom/ortem ursądiony pU- 
tnoisha re°rauracyc r pokojetr tłt finiadać cu- 

ktemio u mie.scu.
Przyircbali dnia 4 marca. G hr. Krasicki z 

Bachćrza. M. Łobaezewska r Krćlestwi Polskiego. 
J. Krzysztofowie! z Artasowa. A. Terieck* z Oća 
ni. W. Bzowski z Pan w Iowie. K, Pil zowie z Roz- 
iołn. 8. Dydynski z Ulnoza, W . Czajkowski ■ 
Pistn iczan 8. DemMńsk: z Radsiechowa. E, Czaj­
kowski z Białego dworu. F. Kowalewski z Woły­
nia. Z. Zawadzki z Gromnika. A, Kindus z W ie­
dnia. L Nitsch z Krakowa. H Krajewska z To­
luenowa. M. Krzyszkowscy z Nadwórny,

n a d e s ł a n e .
8n bryka ta nie j,uobod>i od Redakcji, nie biem tai nu  

■a nl% na riebii żadnej odpowiediialnośc'

Wszedzie do nabycia

N iezb ędny kp*en? do zębów .
Utrzymuje zęby biało, czysto t zdrowo

Dr. R. Leszczyński
eh orob h cb  sk órirych  i w en eryczn ych  or­

dynuje 2—4 wt Lwowie, ulice julręta 5

Katta państwa.
V*ieGa, 4 maroa. Posiedąenic otwarto o 

12 w polucjnie. Międsy wniesionemi mterpo- 
1 a lyami enajd - e się nterpelaoya p. Daszyń­
skiego tow do mlmstra obrony kra iowej, tei 
mniej więoej treśoi:

W  dziAuiiikaok tried&ńskioL ogłosił adwo­
kat wied sński dr. Ba< hraoh oświaóorerie, że 
książę F ilip  Koburski tw lerdzi, jakoby mu 
woale nie było wiaaoraem o doniesieniu lub 
Jakimkolwiek protokole, w którym były  po 
rrozn k Mattasio^-Keglevioh był poozynił ze 
znania, przytoozoue przez reszyńskiego y 
ItDie posłów dria l9 -go  stycznia b. r. Inter­
pelanci „aznaozaji. , ib uie ulega kwesty! 
.stnienii tego protokołu. Protokół ten w roku 
1899 w o W  osób wojskowych podpisano i w y­
słani do byłego ministra wojny do Wiednia. 
Ozy fakta w protokole *>odane są słuszne, ozy 
nie, trudno przesądzać. W edług norm I zapa- 
try* ań obriwiąrniąoj sh w armii, kompetentną 
jest w takich wypadkach wojskowa radi ho­
norowa,  ̂ Ponieważ konieozue *est wyświetle­
nie całej sprewy, interpelanci zapytują Ozy 
minister jest getów poozynió poszukiwania 
zaguł ionego protokołu i wyśledzić, jakim 
sposobea protokół, który przeoiw czynnemu 
oficorc ari w tak jasne* lormie i tek oiężkie 
podnosi zai suty, nie by i przedłożony wojsko­
wej radzie 1 morowej ? Ozy minister jept go­
tów naprawić to zamudbanio i powołać doty- 
ozącą w o . j on ■, radę honorową, któraby po­
ciągi ęła księoia koburtkiego do usprawiedli­
wienia się ?

Prezes gab*netu dr. K o  e r b e r przemó­
w ił następnie w ce mniej więcej słowa: Pp.
Breiter i tow. wnieśli do mnie- wczoraj inter- 
p-laoyę, któraj przedmiotem jest oświadczenie 
ministra wojny w sprewie zaohowania się ko­
mendant? X  korpust_ jenerała broni GWgo- 
ozego wobec podniesiony oh przeoiwko niemu 
w tej izbie tak oiężkioh zarzutów oc do w y­
konywania przez niego komendy

Nie i jhod ąc w argumenty, jakimi pano­
wie interpelanci chcieliby usprawiedliwić for­
mę, w której niestatj «byt ozęsto w tej Izbie 
krytykc wane są osoby i fazta, choę tylko 
stwierdzić, że dotychczasowe milczenie Gaigo- 
o",egc wobec tyun zarzntów odpoirii óc, kom­
pletnie jeg ) wciskowemu stanowisku i nie ma 
państwa w Europie, w któremby możliwe było 
inne aaohowa ale się wojskowego w podofen m 
wy^adko Nie nożna aię dziwić, ;.eśli komen­
dant korpust takie webeo ponownego oświad- 
ozen.a Pernerstorfera stoi na t-em aauujm sta­
nowił ku i jeśli min-ster wojny, któremu wolno 
w sporób, jak: uzna aa stosowny, złożyć oświad- 
ozenie < ewym p-*d»-Udnym na to się zgadza.

Mowió o jakimkolwiek braku zastarewit- 
r.ia ministra wojny, ponieważ stosownie do o- 
oo -ia .’ l r  ujmuje się w stanowozy sposób za 
podwładnym, —  uwe fca minister za i upełnie 
niedopuszczalne i wyraL ten z  całą stano* ozo- 
śoią od^ sra, tembardziej, że prezydyum W y ­
sokiej izby damo w dzia ło  się spowodowane 
skarcić osobiste uwagi, dotyczące Galgoczegn, 
Co tyoLiy pytań, zawartych we wspomnia- 
H6] interpelaoyi, eauwaia prezydent ministrów, 
że na ^rugie pytanie odpowie minister obrony 
“ raj da wy''"erpująoo wyjaśnieni “ na wszyst­
kie p-zeoiw Galgooremu podniesione zarznty.

Na trzecie pytanie, dotyczące strzeżeni, i 
godności parlamentu, odpowiada mu w ca, że on 
i jego kolriłz? godności tej — o ile to leży w 
zakresie ich działania —  każdego ozasn stano­
wczo przestrzegali i będą przeetrzegaó. Jedna­
kowoż, o ile godność ta zawisła jwsi od wyaa

KANTOR W Y M aAN Y
c. k upr*. galic, ak»,.

t>anku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie! papiery wartość-owe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennjm . nie 
lioząt* żadnej prowizyi

Rok załoitnlr. 1853.

poa firmę:

August Scfiellenberg i Syn
Lwów, uloca Karola Ludwika 1 

przyjmuje dkonwe-towane na 4*/t obligacye ledno- 
litego dłngu państwowego (renta państwowa) dc 
ostemplowania D G Zpfal.flłe i udziela chętnie 
wszelkich informacji w razie zamiany nr mue 4*/0 

papiery wartościowe.
Wydawmctwo gazety losowań badsieju 
Nowi abonenci otrzymują „Ogólny przegląd 

losowańri bezpłatnie.

Wiedeń 4 marca. Kursa giełdowe.
Losy: a) prooentowe :

Austr. sakł kr. a obi. pr. z r. 188* ’ 3*/ 26F.0C* 
n .  .  n * 188» ? %  265 09

Tow, zegl. na Duną*r 100 z*, m. k. 4*/, 280.00 
Uregolow Dunaju z r . 1S30 l JQ z, 6%  OOC — 
W ęg. Banku hipoteozsego po ICO f ’ . 4*/0 259.00 
Pożyczka serbska prem, po 100 fr, 2°/, 89.00 
Tureokie obi. prem. kolei po 400 fr. 117-5C

b) bezprocertow e:
Budapeszteńskie (Baeilioa) 5 zł 19.50, Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 43200, Olary 4C 
zł. m. k. 179.00, fo ty ozk a  m. Insbruku 20 zj 
89.00, Losy m Krr.kowt 20 zl. 74.60 Poiyozka 
m. Lubiany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł 186.00 
Palfiy 40 zł. rr k. 178.26, Czerw, krzyża-anstr. 
10 zł. 66’26, Czerw, krzyża węg 6 zł. 2?.00, 
Losy fund. arcyks Rudolfa IG zł. 7 4 — , Saima 
40 zł. m k. 232.—, Fożyoska saioburskt 20 zł 
74.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m k. 260.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 348.— .

Frankfurt 4 maroa. i Giełda zagrani­
czna). Kredyty austry&ckie 217'30. Koleje pań­
stwowe 145 90 exolusive kupon. AJpiny 00000. 
Disoonto 196*60. Laurt 218*50.

Ruoh p c o lą g d w  k u ie jo w ) oh
wożaj od igo m. )n *902 roki wećUoa i h h  irodko*o 

snropejaklege
PrzyetacHlzą i le  L w e w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1'35, 8 40’ 6-10, 8-50, 5-5Ut U.bl)< 
Z Raeu-wa 10-25.
Z PoćwoJtocny*!; (nr dworeso gf-iwny): I  S Ł , 8-00, 5*8

10-00*; na Podsamose: 7'11, 5-11, LO Ok̂
Z Tarnopola: 8.85" (na dw. gł.); 814‘ na Podaai_a*».
Z Oierni m las f -10 r ' 6-00 5-40 1 9-00*
Zi Staniitawow*: 11-56 
t A  rltryja: 8-lt, 1-M 4-4C, 10-60*.
Z Rawy i Sokala: 8*15- 6-501 
Z Janowi 7-46, 1-28, 9-25*, 10-08*.

O dd J Ż U 1 ze  L r ? n «  ;
Du Hzturrr 13*45* 8 30. 255, 4-15*8*40s !>-*>•, ir<xr 
Do Raesaowa: 80.
Do Praemyśl- 3-25*
Do Pu*wolow»k a aworo* glć-rneg : 155, 6-80, 9-00*

11-10*; ■ Vod«a»o*a: 2 0 0 , 6-48, 6:20- 1J-80*.
Do Tarnopola: 10-40 * dw głównego i 10-67 * Pod>an.o** 
Do Oserniowieoi B*5f*, 2*40, 8-25, 10*80, W-BC
Do Stanieli w owa 6*10*
Do stryia- 6-85, f  -00; 8-OC, u-8&*.
Do Raw> i Sokola: °*6(i 7*10*.
l/o JanoF-: 9-16, t-25, 815 6*80*, 10-06’

U «  a g a  Pociąg, poupiessm -Irnkrwoni są UŁeran: 
dni - J pociągi nuom os. n«ou< sęirwiaidką. Pora nr-
enc Hcsj »i<i od godi*. fi wieesó- do 6 min. 59 ronr.
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B)

Sztuka robienia złota.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Nazywał się Paweł Hermas. Wiedziano, 

że był synem bankiera paryskiego, który zabił 
się wskutek wielkioh strat, poniesionych na 
giełdzie. A le to m pełnie nie wyjaśniało, jakim 
sposobem syn miał tyie pieniędzy do swego 
rosporządzenia. Gubiono się w przypuszcze­
niach Ostatecznie dowiedziano się, te nie po­
siadał nieruohomośoi, że miał papierów prooen- 
towyoh tylko za sto tysięoy franków, ale te 
bankom francuskim i angielskim spraedał sztab 
złota za pięćdziesiąt milionów franków.

Przypuszczano, te  gdzieś w dalekich, nie­
znanych krajach odkrył ży ły  złota tak bogate, 
że trzeba było tylko się sohylió, aby drogocen­
nym proszkiem napełniać niezliczone beczki. 
Prsypusaozenie to nabierało pswnyoh oeoh 
prawdopodobieństwa, reporterowie bowiem do­
wiedzieli się od dawnych przyjaciół bohatera 
dnia, że Paweł Hermas opuśoił Paryż zaras 
po śmierci ojoa i powrócił dopiero po dwóch 
latach. Gdzie je  spędził — o tern nikt nie wie­
dział.

K ilku neo-alohemików wyraziło przypu­
szczenie, że Hermas sztucznie wytwarza złoto, 
ale wyśmiano ich i zakrzyczano.

Paweł Hermas, lekoeważąo wszystko, oo 
mówiono lub drukowano o nim, szedł przez ży- 
oie z pewnością siebie legendowego Krezusa. 
Rozrzucał złoto pełuemi rękami, odczuwając 
prawie boską przyjemność w zaspokajaniu za­
wistnej choiwośoi, zgłodniałyoh pożądań, pra­
gnień bogaotwa, które pod postacią mężozyzn 
ozy kobiet, tłoczyły  się na jego drodze, wycią­
gając rąoe i wyiąo o pożywienie, jak zgraja wy- 
głodzonyoh psów.

Pomimo niewyczerpanych bogactw Pawła,

pomimo niezmiernej radośoi, która zalewała je ­
go serce, inni ludzie żyli własnem żyoiem, zaj­
mowali się swojemi robotami i konieo końców 
nic się nie zmieniło w porządku świata... Było 
tylko na nim więcej o jednego aroymiliardera... 
A  ziemia w dalszym oiągu obracała się naoko­
ło słońca...

Nadszedł tłusty wtorek, poprzedzając o 
ozterdzieśoi dni święto W ielkiejnooy.

Paweł Hermas myślał tylko o zaspokoje­
niu swego pragnienia nżyoia, oraz namiętności 
i odozuwał wielką przyjemność, aby jako nie­
znany nikomu, mięszać się z szalonym dnia te­
go tłumem na bulwarach. Znajdował istotne 
zadowolenie w tern, że on, najpotężniejszy z 
potężnyoh w Paryżu, on, przy którym R ot- 
szyld był tylko nędzarzem, że on znajduje się 
w tym tłumie, gestykulującym żywo i weso­
łym, i odbiera rzucane w twarz pełne garście 
confetti.

W  grunoie rzeozy Paweł Hermas używał 
ostatnich ohwil kawalerskich ozasów. Tak przy- i 
najmniej sądził, miał bowiem zamiary... Dowie- ’ 
dział się, że ta, którą pomimo wszystko zawsze 
kochał, że panna Genowefa Buffard nie wyszła 
jeszoze za mąż i miał zamiar znowu prosić o 
jej rękę, aby związać z nią życie. Dowiedział 
się prócz tego, że rodzice jej wyjechali z nią 
w podróż do Indyj i że nie powrócą aż około 
W ielkiej nocy. Zaraz po ich przybyciu Paweł 
Hermas, niegdyś odrzucony, jako zbyt biedny, 
zamierzał ukazać się swoim dawnym przyjaoio- 
łcm  w roli tryumfatora. Tym razem nie odrzu- 
oą już konkurenta, którego jedyną wadą było 
zbyt wielkie bogactwo... Tego istotnie nikt ni­
gdy jeszcze nie w idział!

Tymozasem trzeba było korzystać z oza- 
su. Paweł Hermas nie zaniechał tego podczas 
owego tłustego wtorku, Kiedy nadszedł wie- 
ozór, po obfitym obiadzie, na który zaprosił 
kilku pieozeniarzy, postanowił udać się sam na 
bal maskowy do Opery, w poszukiwaniu no-

wyoh przygód. Zmęozony już rodząoą się po­
pularnością, wymknął się zaraz przy deserze, 
pozostawiając swoi oh towarzyszy zupełnie oszo­
łomionych. Na balu ohoiał być zupełnie sam.

A le dzienniki — nawet najmniej poozytne 
— niejednokrotnie odtwarzały już jego rysy. 
Pokazywano go tłumom w oałośoi, od frontu, 
z  boku, z profilu, w trzech czwartych, we 
wszystkich możliwych pozyoyaoh.

Chociaż bardzo niedawno Paweł zjawił 
się w Paryżu, stał się tam odrazu ozłowiekiem 
dn iu , t. j. tym, na którego kierują się oiągle 
objektyw y wszystkich amatorów zdjęć momen­
talnych. To też poznano go zaraz na pierwszyoh 
stopniach sohodów marmurowych. I  tłum, głu­
pio ohwałczy, rozstępowa! się z uszanowaniem, 
tworząc dwa szeregi, jak gdyby przeohodził 
największy i najpotężniejszy z monarchów.

Paweł Hermas w szedł do sali i o ile mógł, 
schronił się do loży... Bal by ł w całej pełni 
swego rozwoju. Bardziej dystyngowany, mniej 
ordynarny, ale był to ten sam widok, który 
miał przed oozami przez oały dzień na bulwa­
rach. W e wszystkich spojrzeniach malowała się 
się ta sama lubieżność. B yły  to te same roz­
pustne gesty, te same dotknięoia, te same wrza­
ski wesołe schrypniętych głosów, to eamo szaleń­
stwo rozpętaHyoh ludzi. Tylko ubrani™ były 
inne.

Nagle Paweł drgnął. Przeoinająo tłum 
kobiet w eleganokich kostynmach, wprost kn 
niema szedł starzeo z długą, białą brodą, ubra­
ny poprawnie we frak, z twarzą tak dziwną, 
że trudno było rozróżnić, ezy ten dziwny sta­
rzeo nie miał maski.

Zatrzymał się na ohwilę przed lożą, 
w  której krył się Paweł. Spojrzał na niego, 
wydawało się, że się skłonił; zrobił zwrot na 
miejsca i znowu zniknął w tłumie.

Paweł ozuł się zmięszanym spojrzeniem 
człowieka w masce staroa. Nie wiedział dla­
czego serce jego śoisnęła obawa, kiedy pooznł

na sobie ten dziwny, nieruohomy wzrok... Miał 
jakby przeozuoie nieszozęścia.

Ale daremnie szukał... Nie ujrzał już ta- 
jemniozego zjawiska w pstrym tłumie masek, 
rozbawionym, rozhulanym,..

Straoił nagle wszelką ochotę do przygód 
miłosnyoh. Bardzo przygnębiony, nawet bardzo 
smntny udeł się około trzeciej rano do Stixta, 
najbardziej wziętego i najdroższego restaurato­
ra w stolicy świata i usiadł przy stole w wiel­
kiej sali parterowej, już zapełnionej hulaszczą 
młodzieżą.

Zaledwie twórca złota podyktował po­
trawy na kolaoyę, kiedy we drzwiach ukazał 
się starzeo z  wielką brodą , który go  tak zain­
teresował, insiadł również samotnie przy stole 
obok Hermasa.

Serce Pawła ścisnęło się, kiedy spostrzegł, 
że oozy staroa o białej brodzie szukają, zdaje 
się, jego wejrzenia. Prócz tego cznł się on uie- 
oo zażenowanym wśród tyoh noonyoh ptaków 
na hulanoe. Ozuł, że jest przedmiotem wszyst­
kich rozmów; słyszał swoje nazwisko, szeptane 
półgłosem przez kilkadziesiąt skrzeoząoyoh 
głosów.

Młoda k ob ieta , rzucająca olśniewające 
blaski od klejnotów, ktdremi była obwieszona, 
bardzo eleganoko ubrana, pospolita w ruohaoh, 
przeszła koło stołu bogategc ozłowieka. Głosem 
pieszczotliwym, ale o fałszywym dźwięku za­
gadnęła :

— Panie Pawle Hermas, ozy moja najlepsza 
przyjaciółka, panna Arba Montós może mieć 
nadzieję, że ją  pan zaprosi na kolaoyę?

—  Dziękuję — odparł Paweł sucho — nie 
ohoe mi się jeść tej nooy...

Zmięszana i zaczerwieniona ze wstydu 
Arba Montćs złożyła ukłon i poszła na drugi 
konieo sali opowiedzieć o odmowie, której do­
znała, grupie przyjaoiółek, które śmiały się 
z niej głośno i obrzuoały ją nieprzyzwoitemi 
żartami i szyderstwami.

— W szystko jest do sprzedania! — rzeki 
nagle smutnym i bezdźwięcznym głosem orio- 
wiek białobrody, jak gdyby mówiąo do siebie.

Paweł Hermas nie m ógł powstrzymać się 
od drgnięcia. Brzmienie tego głosu było szcze­
gólne. Spojrzał w stronę starca, który oiągnął 
dalej, udało mu się bowiem poohwyoió spoj­
rzenie Pawła w sieoi swego magnetyzującego 
wzroku.

—  Wszystko jest do sprzedania, panie Pa­
wie Hermas.. Musi pan być bardzo szozęśli- 
wy, skoro pan robi złoto..,

Paweł Hermas zbladł jak żmieró i zapro 
testował:

— Z ło to? .. Ja robię złoto?... A le i nie, pa­
nie, ja  nie robię z ło ta !

Starzec nachylił się do Pawła i mówiąo 
bardzo oioho, jak gdyby mu robił ważne, po­
ufne zwierzenie, rzek ł:

— Nieoh pan nie udaje... Po oo kłamać?... 
Ja wiem napewno, że pan robi złoto... G dy­
bym ohoiał, mógłbym  panu napisaó tu, na 
tym stole, formułę, której pan używasz...

Paweł Hermas, zdumiony, nie myślał już 
o zaprzeczaniu. W obeo tego człowieka czuł się 
tiak giętkim, jak trzcina wobeo dębu, tak sła­
bym i zmięszanym, jak trzyletnia dziewczynka 
wobeo fukająoej na nią matki.

—  Powiedziałem —  ciągnął dalej starzeo — 
że pan fabrykujesz złoto... I  teraz pytam się, 
ozy pan jesteś szczęśliwy ? Ozy ohoesz mi pan 
odpowiedzieć ?...

W  sali nie zajmowano się już dwoma sa­
motnymi gośćmi. Prawie wszędzie, we wszyst­
kich zakątkach sali, strzelały butelki szampa­
na. Hulaszcze kółko było ooraz głośniejsze. 
Krzyżowały się tłuste a ciężkie dowoipy, bez­
dennie głupie uwagi, kuplety szanaonetek, śpie­
wane już oohrypłemi głosami.

— ...Czyś pan szczęśliwy ?
(Ciąg dalszy nastąpi).

ilubne i weselne
materye jedwabne w olbrzymim wyborze. Najnowsze desenie jedwabi 
czarnych, białych i kolorowych wysyła się każdą ilość opłacając po­
cztę i cło. Niezrównane fulary od K. 1.20. Próbki opłatnie. Opłata 

listu wynosi 25 hal.
Seidsnstoff-Fsbrik-Unlon

A d o lf G rieder & Cle, Z urich  IM. 39.
Dostawcy nadworni (Schweiz).

Dr. St. Olszewskiego |
B iu ro  techn iczne  naftowe we Lw ow ie 8go Maja 10. Telefon 480. §  

Sklep : Sykstuska 21 Filia w Krakowie Bracka 11. 
poleca:

■taftę Żarow ą (cesarską i salonową) co do mesapainońci, dobroci i siły 
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery­
kańska. Bozsyłka do domów od 6 litrów.

O św ietlen ie  naftowe żarow e (auerowskie). W yłączne zastępstwo
na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- _
ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świeo norm. Kopoe- ©
nie i czad na zewnątrz wykluczone. Oena korupl palnika ©

0  12 koron. O
O  K u ch enki I p ie cy k i naftowe o płomieniu gazowym, bez czadu, nadz- ©  
0  wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący ©
0  w b minutach. Oena K . 9 i wyżej. - -  “ ©
© Lam pki „f*erplex“ palące się bez czadu i kopciu białym płomieniem, ©  
Q  nadzwyczajne po sypiali, szpitali, kuchni itp. Oena pal- ©
3 ) nika K. 1 50, lampy od K. 5. ©
§© © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © 0

Zarząd oplu Miep » Wysocki poczta Sptów
ma do sprzedania

K  a  i  %  t  m m  ’3F r
(drzewka) do obsadzenia dróg i aleji, 6 do 15-letnie, 2 do 4 metrów wysokie, 
5 do 10 centymetrów grube po cenie 1 Kor, do 2-oh koron. Również sprzedaje 
tenże z a rzą d  g ru sze  I jab łon ie  od 3  do 5-letnle po 1 k oron ie  do

t  ko r. 20  gr.

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y
• • • • • • •

E d m u n d a
we Lwowie, ul. Teatralna

BEKBiTL
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Congo zł. 1-60 
Sonchong czar. 2*— 
— zbiór majowy 8-— 
Kaysow czarna 4*— 
Melange deLon. 4*— 
Wyziewki herba­

ciane. . . 1*80 
Wy siew ki najle­
pszych herbat 1*60

R i e d l a
3 naprzeciw Katedry.

poleca najlepsze gatunki
jm .

i

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franku opłacone do 
każdej ztacyi pocztowej 4*/, kilcgr.

a  woreczku 
Portorico . . . 9-— pół k —'90 
Ouba grubo-ziarn. 9'50 ,  —*90
Ceylon zielona 10.— ,  1'—
Oeyl. z. przednia 10*40 „ 1-04
Oeylon *. g. ziara. 10'76 , 1-06
Ceylon ziel. perł. 10.76 .  1'08
M occam ab. arom. 10*76 m 1*08
Jawa złota 10-76 _ 1.08

C pakowanie nie liczy  się.
Zamówienia z prowmoy wysył* się odwrotną pocztą.

Zmiany

T \ r «  y , v  - r  i opłatnie rozsyłam bar 
X J f M X  U l u  dzo interesujące broszur­
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni­
czym 1 Warto przeczytać! Ż ą d a jc ie ! 
W yborny m iód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 6 klg. 6 kor. 60 hal, franco 
Korzeniewicz em. naucz, w an czan y.

3
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cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w księgarniach i trafikach.

r a J o k W s ' W ś k l i i w t  B ¥ B s s * d s * * ' a a .

Oddział towarowy
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
W E LW OW IE

dostarcza wyborowy węgiel kamienny 
* pierwszorzędnych krajow ych I gdr- 
noszląskich kopalń franco do każdej 
stacyi kolejowe! i przyjmuje zlecenia w biurze 
Bwem we Lw ow ie ulica Jagiellońska  
1. 8  I . a na węgiel krajow y także przez 

swych zastępców p. p.:
A . Kaczorow skiego W Rzeszowie. 
W ilhelma A rn o ld a  W Stanisławowie.
Dawida Tannenbaum  w Przeworsku 
Sau la  R ollera  w Złoczowie.

Otwarto
w  Pasatu Mikolasoha 

o d  u l i c y  S Z r ę t e J  . 
Najnowszy francuski

Chromo-Fofoskop
= Świat i życie w barwnych 

—  obrazach plastycznych =
W idoki natury =  p od róże  =  S to ­
lic e  św iata =  W ypraw y nauko­
we =  W ypadki h isto ryczn e  =  
O b ra z y  z  postępu cy w lflzae y i =  
Sztuka I nauka =  Itd. itd.
— Zmiana obrazów oo tygodnia—  
od 1-go marca 1903

Podróż na wschód
z Neapolu do Orecyl przez Konstan 
tynopol na wybrzeże Małej Azyi. 
Wstęp 10 et.

Otwarte oi lfliel nio io lOtel wleeidr.

Rracowiiia a r t js t jc z n o -b o d .-  blacharska
poleca

W anny, W anienki, cynkowe i po 
cynkowane lakierow ane, Jakoteś 

1 wypoiycaa

Maryan Bendl
Sykstuska 1 4 . _

O rg a n is to  p o trz e b n y  w C ze r-  
n e lic y  z a ra z .

4  pokoje, przedpokój, łazienka, ku­
chnia na parterze zaras do wynajęcia ul. 
Mickiewicza 1. 5.

N iem ka, udzielająca lekcyj fortepianu 
poszukuje posady we Lwowie.

C. P. poste-rostante 
Lipioe Dolne.

P rzy jm ę  obowiązek na wsi n księdza 
Inb wdowca, na gospodarstwie i kuchni 
rozumiem się. Łaskawe zgłoszenia pod li­
terami Q. O. LWÓW, poste-restante.

K a w a  C W
zile 75 ot.

Lwów, ni.
2. — pół

C ;  inteligentna, dobrago-
LI t P 'j  spodyni, poszukoje po­

sady zarządczym, towarzyszki lub bony. 
Zgłoszenia: „S iero ta", Lwów, poste- 
restante.

O so b a  uzdolniona w krawieozyżnie, 
gospodarstwie domowem poszukuje od- 
powiedhiej posady. M a ria  Z . Ohorąż- 
ozyzna 18 na dole.___________ ________
H a n h o  *  średnim wieku przyjmie 
L / B U  U W ) jakiekolwiek zajęcie popo­
łudniowe przy chorej lub do dzieci, 
adres post. rest. B . L .

S iew n ik  rzędowy dobrze utrzymany, 
Sacka, 2 metry szeroki (19 rzędów) na 
parę koni, wysiew dzienny 1Q morgów 
-/a 150 zł. zaraz do sprzedania (Nowy 
kosztuje 800 zł. Z a rz ą d  g o sp o d a r­
c z y  W S trym b ie  N adw órna.

Na post! znakomite świeże 
wędzone biklingi, 

szproty i olbrzymie śledzie łososiowe 
marynowane śledzie holenderskie i bałty­
ckie, moskale, sardynki w puszkaoh, ka­
wior astrachański, ser szwajcarski kra­
jow y i Ementhaler, ser franouski Roque- 
fort, bryndzę liptawską oraz masło de­
serowe do ohleba i solone kuchenne z naj­
lepszych dworów i codziennie świeżego 
transportn poleca po najtańszych cenach 
handel korzenny LEONARDA 80LE - 
uKIEGO, Lwów, Batorego 2.

P asieczn ik
Dozorca lasu z kilkoletnią praktyką w 
kulturze szkółek i wyrębaoh, poszukuje 
posady 8 . K . K n ia ż ę .________
© © © © © © © © © © © © © © © © O © ©

Zarząd ogrodu Lipniki
p. Mościska

sprzedaje

róże sztamowe silne bardzo
w pięknych gatunkach po

1 K oronie  sztuka  
płaczące  i dwu metrowe po 

2 Koron. 
© © © © © © © © © © © © © © O P © © ©

Na lato
Willa w Worochcie

n a d .  P i u t e m  
przy Staoyi z dwiema oddzielnemi par 
celami pod budowę. W iadomość w biu­
rze adwokata Dra Krygowskiego, Lwów 

Sobieskiego 1. 9.
O d m ro żen ia  wszelkiego rodzaju, le 

czy stanowczo jedyny środek spor. dzo 
ny podług starych przepisów domowych 
Maść i zioła wysyła opłatnie za nade­
słaniem k. 1.20 lub 2 k- także za za­
liczką. W . K o tu lsk l Je z io rza n y , ko­
ło Buczacza.

/ ,  w * o

N a u czyc ie lk a , Niemka władająca do­
skonale językiem polskim, z muzyką, po­
szukuje miejsca na wsi lub w mieście do 
2 lnb 8 panienek. Zgłoszenia pod P. 8  
2 4 . post. rest. Lwów.
D r i T A r i a  krajowe, stołowe i ku- 
L / W U w D  chenne od 10—80 ct. kil. 
jarzyny wszelkie taniej jak w mieść S 
jabłecznik 25 ot. butelka, wina owocow® 
miody, konfitury, marmolady, soki, kon­
serwy i t. p. sprzedaje i daje na książe­
czki miesięczne. Zaw odow e B iu ro  
O grod n icze , Hetmańska 1. 8. (Hotel 
Yictoria).

Z  poręką bezwzględnej naturalności

Wina p o o - w ^ i d r i e
S am orodn e, Z le len lak i, 

H e g ya la ysk le
po Kor. 1.60, 1.80, 2 i K. 2 40 flaszka.

S ta re  Toka|sk ie  ku racyjne
po K. 4, 4.80, 6, 7, 8, 9, 10 do K. 80 

za dużą szampańską flaszkę.

{Cognac, '““sSag” **
od najsławmejaeyoh producentów 

poleca handel
S T . M A R K IE W IC Z A

Lw ów , R yn e k ,

Kupię w ierzchow ca
krwi wschodniej szkolnie ujeżdżonego - 

białego lub gniadego.
W . M . K rzyw o tu ły  p. Ottynia.
Je s z c z e  ty lko  kilkanaście zarodo 

wych olbrzymich K a c z e k  P ek ing  do 
sprzedania Władysław Falkowski Ż a  
b rze  p. O strów  k. 8okala.

Papuga " M l
afryk. CEerwona, duża i młoda, zaozyna 
gadać, bardzo ładny egzemplarz — jest 
za 10 złr. i mniejsza 8 -kolor, papuga za 
4 złr. oraz kilka różnych parek śpiewoy. 
K o lib ró w  w ozerwonyoh i różnych bar­
wach, tylko swego chowu — są parka 
przych. z gniazdkiem z kokosowych włó­
kien, pożywieniem i infor. do chowa od 
8 do 4 z łr . ; dalej parka małych prześli­
cznych 2-kolor. papużek za 4 złr 60 ot., 
także jedna mała całkiem oswojona chiń­
ska małpeczka i 3  kan ark i prawdz. 
haroeńskie samce o czysto metal, dłngo 
ciągn. tonie, które także przy świetle 
śpiewają są sztuka po 5, 6 i 8 złr. do 
sprzedania z poręczeniem dobrego i zdro­
wego dojśoia na miejsce pooztą n L . 
M u sio tek  p oczta : Zwierzyniec przy 
Krakowie „W illa Aloiza".

OLIWĘ
do iw iecenia

praw dziw ie  rz e p a k o w ą , po­
dwójnie czy szcz o n ą

poleca najtaniej — jedynie

O. T . W incklera Syn
Lwów, Rynek 28.

• H 9 H O « 9 N M N M 9 f

Dla P. T. Amatorów 
i fotografów zawodowych

I wypożycza się aparata fotograficzne i roz-1 
| maite anastygmaty za 2%  ceny wartości | 

na czas trzydniowy.

K u p i ę
piękny dworek lnb willę o 4— 5 pokojach 
z kuchnią, spiżarką bez innych budyn­
ków, z ładnym oienistem ogrodem w oko­
licach — podgórze Sanockie, koło Jasła 
lnb Gorlic nieopodal stacyi kolejowej, 
jednak w ustroniu zacisznem.

Zgłoszenia pod lit. W . przyjmuje
Lw ow ska Izba załatwień

plac Dąbrowskiego 5.„90© @©sc
M łod y  inteligentny

A G R O N O M
kaw aler, ■ wyższemi studyami i odpowiednią 
praktyką w gospodarstwach wzorowo 
prowadzonych (w Poznańskiem i Galicyi) 
zmieniłby dotychczasową posadę kontro- 
lora gospodarczego na inną odpowied nią 
posadę w tym  zakresie lecz więcej sa­

modzielną.
Łaskawe zgłoszenia z podaniem warun­

ków przyjmuje z grzeczność:
Rozmuski,

Lwów, Dom techników.
ooooosooooooo

Perfumy
Gardenia  
Tuberoza  
Cyklam en i 
B iałe  F io łk i

poleca

JT A .H r M A  A T ©  W I C K
lw ów , u l  S j k s t o a  I- 25 i Plac M a m ck i 1 . 11. obok sklepu p. Gabryela Starka.

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

s s s :

Tygodnik Mód i Powieści
P is r r io  i l l u s t r o w a n e  d l a  k o b i e t

rJ S ? 3 kor. 3 kor 60 hal.

Lwów, plac Haliokl liczba 14.
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Tygodnik Mód i Powieści powieści, no­
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondeneye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume­
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny,
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. —  • —

Co tydzień rycina kolorowana mód Paryskich \
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko­
biecych   ■   ■ -

Co mlesięc

W I E L K A  T A B L I C A  Z K R O J A M I
ondeneya z Paryża.

K ilk a  ra z y  do roku

-E t  a a
- ń - r ^ -a l  s j -

I 15 Ciągnień rocznie 15.
1 los auatr. czerwonego krzyża 
1 los Węgier. „ „
1 los włoski „ „
1 los Bazylika (Domban)
1 los serbski tytoniowy 
1 los Josziv (dobrego serca) 

G łó w n e  w y g ra n e  : koron 70.000,
40.000 lir. 85.000 kor., 40 000 fran.,
100.000 kor, 40.000. Polecamy powyż 
ssą grupę losów na spłaty mies po 
k. 6. Natychmiastowe prawo gry po 
zapłaceniu pierwszej raty. Gazeta lo ­
sowań i ozski bezpłatnie.

DOM BANKOW Y 
R O H A T Y N  i U L  A  M  

Lwów. Sykstuska 8.

C ie rp ią c y  
na p rzep u k lin ę

popełn iają  
zbrodn ię

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie 
spróbują mego wynalazku. Bo* opera- 
cyi. Dostałem  złoty  m e d a li Pro­

spektu pod dyskreoyą gratis.

K A R O L  T I E S E L ,  specyalista,
W iedeń V I., Amerlingstrasse 19.

NN9*MMM999M9Ć
8 Po cenach *

redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw ow skich , k ra k o w sk ich  , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich , 
cz e sk ich , fran cu zk lch  e cL ,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranioznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
w sze lk ie  p ism a  

pr«yjmgj

Ajenoya dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego

we Lwowie, Fasad Hausmana Nr 
Kosutorysy gratis.

Formy z bibułki
Redaktor Jan Skiw ski.

flsoefljtja ■ Lm Pasaż Hamana 9.

Zaproszenie do przedpłaty na
1903 r  R ok V-ty

NOWOŚCI MUZYCZNE
dawniej ,,MELOMAN“)

l i t t i p n i t u t n j  aa fortepian 2 ‘  M a t a  litarachai
pod rcdakoyą Zygmunta Noskowskiego.

Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagarnianych kompozytorów, to janfc wyjątki z oper, utwory klasyczne 

salonowe, do tańca i na 4 ręce.
Czasopismo daje rocznie 2 0 0  stronic nut dużego formatu warto 

ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25
W roku 1903 „Nowości Muzyczne* drukować będą utwory forte 

pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imieni? 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra­
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redakcyi.

„Nowości Muzyczne*, przy współpracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro­
nę interesów naszych muzyków na kaidetn polu ich działalności.

iFi:ci3.~ixTn e i a t a ^ r y n o  s l :
W e  L w o w i e  i  n a  p r o w i n c y i  *  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  

Kwartalnie 4 korony — Półrocznie 8 koron — Rocznie 16 koron 
Numer pojedynczy 1 korona 40 hal.

E k zp etlycya  dln  Lw ow a t G a licy i *

Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hansmana 9.
UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną przed­

płatę na „Nowości Muzyczne" przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpła­
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi i Administracyi : Warszawa, Warecka 15.

i

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. rek lam y

Adolfa Chnlawskiego
li w Wiedniu, VI., G e tre id e m a rk t  N r. 13. (Telefon 2 4 3 2 ).
przyjm uje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata : zamówienia, 

_  na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi eto. przez pierwszorzędnych artystów ’ 
Udzielanie autentycznych adresów. ’

Redaktor odpowiedzialny: W a cła w  MaSłOWIlkL Papier % fabryki Cserlańskiej. Z drukami E. W imama.
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